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CZEŚC URZĘDOWAi. U

0 . k. krajowa Radu szkolna zamianowa­
ła  zastępcę nauczyciela Ludwika G a w li-  
c k i e g o  rzeczywistym nauczycielom szkoły 
etatowej w Gaju, tymczasowego nauczyciela 
szkoły etatowej Franciszka Z a b i ó r  z o w s k i c- 
g o  rzeczywistym nauczycielem szkoły etato­
wej w Toniach, tymczasowego nauczyciela 
Ludwika Ł u s z c z  a k ie  w i c z a  rzeczywistym 
nauczycielem młodszym, zawiadującym szko­
łą  filialną w Rudnie, i tymczasowego nau­
czyciela W awrzyńca K a rd  c le  rzeczywistym 
nauczycielem szkoły etatowej w Stechuiko- 
wcaoh.

CZĘŚĆ IłlEURZĘDOWA

Lwów, dn ia  4  Czerwca.

Dość długo przed odroczeniem 
se jm u  w ę g ie rs k ie g o  nie pojawiła 
się teraz ani jedna nowa interpelacya 
na temat sprawy wschodniej. Ani Helfy 
ani Shnonyi, nie mówiąc już o mniej 
skrajnych in terp e la n ta ch , nie u czu li 
potrzeby zażądania od T iszy  wyjaśnień 
w kwestyach, które ani z trybuny 
parlamentarnej, ani z fotelu ministe- 
ryalnego w parlamencie nigdy i ni­
gdzie nie były wyjaśniane w sytua­
cjach podobnych do tej, w jakiej obe­
cnie znajduje się monarchia austrya- 
cko-wegierska. Ozy Helfy i Simonyi 
przejęli się obecnie większą tolerencyą 
dla dyskrecyi dyplomatycznej, która 
mimo wszelkich doktryn nigdy nie mo­

że paść ofiarą za daleko pusuniętej ja ­
wności parlamentarnej, czy milczenie 
obu tych panów jest tylko dowodem, 
że ciekawość ich została zupełnie za­
spokojona, — to nie zmienia rzeczy. 
Sam fakt zaniechania częstych interpe­
lacji da jeden i ten sam temat, niemal 
z jednostajnie styJizowanemi pytaniami 
jest objawem wielce pocieszającym, a 
dla ministra-prezydenta Tiszy wielce 
pożądanym. Hr. Andrassy także wdzię­
cznym będzie sejmowi węgierskiemu 
za ten zwrot ku umiarkowaniu, któ­
rego potrzebo kierownik polityki za­
granicznej w tej chwili najlepiej uczuć 
i ocenić umie. Tisza i hi'. Andrassy 
dali już wielkie dowody wyrozumiało­
ści dotychezasowem zachowaniem się 
wobec zbyt częstych interpelacji wę­
gierskich. Ustawiczne ponawianie py­
tań w jednej i tej samej sprawie nie 
zganione bynajmniej przez parlament, 
lecz owszem popierane nawet przez 
większość umiarkowaną, mogło wre­
szcie wzbudzić zagranicą posądzenie, 
że ani Tisza ani lir. Andrassy nie po­
siadają w tej chwili zupełnego zaufa­
nia vv Budapeszcie. Posądzenie tego 
rodzaju byłoby bardzo niemiłym  dla 
Węgrów skutkiem, bo to nie ulega 
wątpliwości, że nawet skrajno i w  
sprawach wewnętrznych nieprzyjazne 
obecnemu rządowi żywioły parlainen 
tanie nie zamierzały przenosić opozy- 
cy, na pole polityki zagranicznej, lecz 
m onSWmG- 'V te  ̂ wi’a®nie sprawie de-
z ® o d n « * 'y jn ,°  ,°kf Zad GbcifUy  « w o ją  I-nuU, Z pogbłdunn większości par-
« S a oj 1 «■“ « * »  ■» leJ

padek jak- nwTÓi™„ y i taki v r
'■yzkiej r a dv- P « -
za mowe radrkabm  ̂ ^  zapewne
biera n ^ S ° ~ V m U ik *ń8h ,  na- 
wych ?  Dla wraźli-

te§'° rodzaju stawałv1Shcl1 ■ W adki J &1;awaly się juz nieraz

w chwilach krytycznych impulsem do 
ruchu nie dającego się obliczyć w na­
stępstwa. Na schyłku cesarstwa zda­
rzył się podobny wypadek. Kuzyn ce­
sarski ks. Piotr Bonaparte zastrzelił 
republikańskiego dziennikarza Wiktora 
Noira i od tego czasu zaczęły sio de­
m onstracje republikańskie Rochefortów 
i Flonrensów. które ostatecznie znacznie 
zachwiały tron cesarski i kto wie, czy 
tom samem nie przyczyniły sie do 
przyspieszenia wojny z Niemcami. Uspo­
kajanie bowiem wewnętrznych zabu­
rzeń za pomocą zawikłań wojennych 
z zagranicą stanowiło od dawna ma­
ksymę monarchicznej polityki we Fran­
cy i, głównie za czasów drugiego ce­
sarstwa. Tym razem nie spłynęła ani 
kropla krwi republikańskiej, w icem ar­
szałek Mac-Mahon nie potrzebuje może 
jak Napoleon III po zastrzeleniu Noira 
wydawać armii dyspozycji równają­
cych się przygotowaniom do wojny 
domowej. Zresztą, nikt w tej chwili nie 
czuwa nad porządkiem wewnętrznym 
tak usilnie jak sami republikanie, któ­
rzy słusznie czy niesłusznie posądzają 
ks. Brogliego, że po prostu spekuluje 
na wywołanie małej rewolucyjki, iako 
wybornego pretekstu do ostatecznego 
dokonania zamachu stanu w całem 
tego słowa znaczeniu. Nawet uwięzie­
nie prezydenta municypalnego w Pa­
ryżu będzie niezawodnie tłumaczone 
chęcią wywołania zaburzeń, bo niema 
nic tak niegodziwego, o co nie posą- 
dzonoby znienawidzonego naczelnika
ministerstwa francuskiego. Ale patiząc 
spokojnie na cała d o ty c h c z a so w ą  czyn­
ność nowego gabinetu niepodobna 
przyznać tej insynuacyi jakiejkolwiek 
podstawy. Gdyby w tej chwili ks. Bro- 
gbe miał już pewność, że senat nie 
zezwoli na rozwiązanie Izby deputo- 
v\a.nych, lub że nowe w y  hor} skończą 
się niezawodnie zwycięstwem radykal­
nego stronnictwa, insynuacja taka 
miałaby jaka taka ceche prawdopodo­

bieństwa. W każdym razie jednak u- 
wiezienie paryskiego prezydenta mu­
nicypalnego nie jest wyłącznie aktem 
karzącej sprawiedliwości, lecz także 
aktem politycznym, obliczonym na 
wpływ bezpośredni. Republikańscy d e ­
putowani bowiem chociaż liiechcą dać 
najmniejszego powodu do zaburzeń 
wewnętrznych, chociaż starają się na­
wet zapobiedz takim zaburzeniom, nie 
przestali wojować środkami, któremi 
w pierwszej chwili odpowiedzieli na 
strącenie Simona z piedestału ministe- 
ryalnego. Sypią się zewsząd energiczne 
protesty, oświadczenia i ogniste mowy 
zachęcające do wytrwałości i oporu 
w granicach legalnych. Grambetta nie 
waha sie już nawet brać pod rozwagę 
dym isji marszałka Mac Mahona i na 
ten wypadek zapowiada studentom pa­
ryskim nową prezydenturę Thiersa. 
Są to fakta nie dające się lekceważyć, 
bo obliczone są już na przyszłą agi­
tacje wyborczą i przysposabiają wy­
borców do akcyi prędzej niż rząd za 
pomocą nowo mianowanych funkeyo- 
naryuszów administracyjnych. Mówią, 
że Thiers czynną i ważną odgrywa 
rolę w tej agi tacy i, za czem przema­
wiałaby ostatnia mowa Uambetty do 
studentów paryskich. Figaro posądza 
Thiersa, że urządza u siebie formalne 
schadzki malkontentów parlamentar­
nych i z nimi układa plan wielkiej 
kampanii wyborczej. Thiers jest dziś 
opozyeyonistą niemal tak stanowczym 
jak Simon lub G ram betta , ale mimo to 
insynuacjo Figara wydają się nam 
niewłaściwe. Taki wytrawny mąż sta­
nu jak Thiers wie dobrze, jak niebez­
pieczne przesilenie przebywa Francya 
w tej chwili i pewnie nie zechce przy­
czynić sie do katastrof, które bez- ° °
względna agitacya republikańska nie­
chybnie wywołaćby musiała. Thiers 
zawsze niesłusznie posądzany był o 
wygórowaną ambicję, nawet o pró­
żność i o osobistą niechęć do mar-
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III.
Zamacli stanu.

(Ciąg dalszy.)

—  Kiedyż ona już sobie pojedzie v — 
spytała raz babcia Bolesława siadając rano na 
jego łóżku... — Przyjechała odwiedzić matkę, 
na kilka d n i , a siedzi już trzeci miesiąc.

—  Czy ona mamie przeszkadza ? Ł
— Mnie nie, ale tobie i dzieciom. Po

całych dniach tylko ją  musisz bawić, c-iągłe
sprawy, ciągłe wizyty i goście, że nie masz 
czasu zajrzeć do gospodarstwa. Owsiimki na- 
rzeka, że nie może się dostać do ciebie...

—  B a łw an , na co ja  jemu potrzebny l 
. . Tak ci się zdaje, jednak zawsze trze-
i1 Sl§ poradzić, a choć on bardzo porządny 

ekonom , to nie to co pan... No i te dziecii em i o . ■» ■ »poniewierają się gdzieś w kredensowym P ,  
koju po sofach , aui to spać, ani się u 3 
bo panna zajęła ich pokój... .

~  Młode, co im zaszkodzi, ze się prze _ 
spią niewygodnie — niech się przyzwyt, ]• „

—  I  koszt wielki w domu-”
— Eh moja mamo, co jednaosoba^na 

wsi może kosztować, czy z wy(jaie
wydawało, co s.ę ' ^  J e 5

—  Albo ty w iesz, co wydajesz
~  Jakto nie mam wiedzieć? 1 roszę

mamy dajmy temu pokój, mama zawsze musi 
wynaleźć we m nie jakieś wady...

Bo cię kocham mój Bolesiu, i dzie­
ci twoje kocham , a w idzę, że się teraz nic 
a jiic nie uczą... Biedne wałęsają się tylko z 

Ma w k ą t ; pani konsyliarzowa zajęta tylko 
có rk ą , na twoje ani spo jrzy ; szkoda więc 
czasu i pieniędzy na tak drogą nauczycielkę.

—• Muszą przecież mieć jakieś wakacye...
—  To też to, że na wszystko masz go­

tową wymówkę, i nic tego nie widzisz... Klo- 
cia i Klocia pozawraeała wam głowy, a ja ci 
mówię, że to lalka... nic więcej, wymalowana 
lalka. Nastusia powiada, co ona ma słoików, 
flaszeczek, pędzelków to aż strach... a jak się 
maluje to zamyka drzwi na klucz. Hultąj 
dziewka podpatrzyła ją  wczoraj , i historye 
opow iada, jak sobie coś wpuszcza do oka, 
jak przypina loczki na czole, bo widzisz te 
ładne kręcone włosy to nie j e j , ten warkocz 
to także nie jej. F e ! jak to m ożna! Nawet 
sińce pod oczami maluje sobie pędzelkiem...

—  Teraz wszystkie kobiety toż samo 
robią...

—  Ale co toż ty mówisz ? czy widzia­
łeś, żebym ja kiedy przyprawiała sobie wło­
sy, hę ?

—  Moja mamo, ależ mama już staru­
szka ! i s iw a !

—  Hm ! — odrzekła babcia ■— ty my­
ślisz , że konsyliarzowa o wiele młodsza ?

—  Ani porównania...
—  T a k , bo sobie farbuje włosy, bo się 

także maluje. Zresztą weź siostrę Urszulkę, 
robiła ona kiedy coś podobnego ? i czy po­
rządną kobieta będzie to robić ?

—  Urszulka jest sobie zwyczajna szla­
chcianka ze wsi.

A ona co t —  rzecze zaperzona sta­
ruszka jakaś przybłęda niby ma miejsce

guw ernantki gdzieś na W ołyń”1, a tu siedf  
w najlepsze... Oj Bolciu, Bolciu, coś ty mi zanad­
to nadskakujesz tej woskowej lafiryndzic... .Ja 
wiem , że one by rade cię Mapać... dlaczego 
nifi, o ja  w ie m , że lepiej życ 11
siebie, niż tułać sie gdzieś po obcych miej­
scach. Zeby to jeszcze było co ? pka-s gospo­
darna , zdrowa kob ie ta , ale to w.elka p a n i , 
wstaje o dwunastej, tylko się wysńoic i szcze­
rzyć zęby do panów.:. A jaka chuda mi o-
sierdzie B oże,, żebyś ją  ty kiedy ■
tak bez ub ran ia , to mówię ej skorą i _ ... 
Bądźże też ostrożny mój Stłiem i nie aj &î ..

—  Mama jak widzę nwzięh ę _ <J 
męczyć mię i ostrzegać o tem czego nie ma,
i o czem nikt nie myśli — rzecze z meciei- 
pliwościa Bolesław. , .

- B o  ja  choć stara mam dobre.oczy i 
widzę na co się to zanosi. P ray jaz . 
ny, ta choroba niby, to s|®<dze.rlie ’jed tf WS7V 
c a , nie jest bez kozery. Mowie ci, to wszj 
stko z Klingerową było ułożone...

  p a pa pa... mama okropnie daleko
siea-a . —  odparł śmiejąc się Bolesław. — 
A l a  mówię mamie, że im to ani w g ło w ie ; 
panna przyjemna to p raw da, wykształcona, 
ładnie gra... a że jej tu  dobrze, to siedzi...

  jśfo, no, no... zobaczysz ! —  kończy
podług zwyczaju grożąc mu palcem i zabiera 
się do wyjścia.

Babcia Pelronela idąc do śiyua, zosta­
wiła drzwi od jadalnego pokoju niedom knię­
te, a pani konsyliarzowa przechodząc tam  za 
chwilę, i słysząc donośny głos b ab c i, stanę­
ła przy drzwiach i w ysłuchała caluteńką ich 
rozmowę od a do z. Co myślała — tego tru ­
dno dociec, ale że była ziry tow aną, dowodzi 
popchnięcie tak mocno proszącej ją  o coś w 
tej chwili W andzi, że biedne dziecko aż u- 
padło na ziemię.

—  A co się tam stało ? — pyta przeze- 
drzwi Bolesław, usłyszawszy krzyk dziecka.

  Nic, nic —  odpowiada konsyliarzo
wa , podnosząc stłuczoną dziewczynkę —  ude­
rzyła się o s tó ł, ale nie bardzo.

Tymczasem nadbiegła i babcia Petro- 
nela z nożem , który radziła przyłożyć do 
czoła dzieciny.

  Najlepiej w o d ę . zim ną! Nastusiu !
przynieśno wody i ręcznika —  woła konsy­
liarzowa, tuląc w swoich objęciach Wandzię.

—  Mówię p a n i , tylko zimny nóż przy­
kładać ! —  rzecze zafrasowaua babcia przeci­
skając gwałtownie nóż przez rączki dzie­
wczęcia.

—  .Dajże pani pokój z tym nożem ! —
ofuknie konsyliarzowa —  już ja  sama wiem 
jak robić!

—  Ale moja pani —  odpowie obrażona 
babcia —  i ja też sto razy może leczyłam 
dzieci i wiem co pomaga.

—  Proszę pani zostaw to mnie. ja  tu 
jestem od tego!

Babcia tylko kiwnęła głową i odeszła 
z owym nożem rozirytowana do żywego. Tym ­
czasem przyniesiono wodę, wyszedł i Bole­
sław ze swego poko ju , pytając czy nie zra­
niła głowy.

Małe stłuczenie, niech pan będzie 
spokojny, potrzyma ręcznik z woda przez kwa­
drans , i ani znaku nie będzie...

—  A widzisz W andziu , jak to nie do­
brze być tak roztrzepaną —  rzecze ojciec ca­
łując ją  w głowę.

—  Proszę tateczki... —  zaczęła mówić 
z płaczem dziew czynka, lecz pani konsylia- 
rzowa nie pozwoliła jej kończyćj ucałowała 
ją  tylko z niezwykłą czułością i na rekae 
odniosła do córki pokoju. _;m n„ Wode,

W a n d z i  zmieniano ciągle zimną
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szałka Mac Mahona. Wielkość polity­
czna Thiersa nie potrzebuje juz no­
wego wyboru na prezydenta, ażeby 
po wieki żyła w historyi Francyi.

Kiedy republikanizm tryumfował 
w e F r a n c y i .  rzad rzymski nie zwa­
żał wcale na ruch republikanów wło­
skich, ignorował zupełnie ten żywioł. 
Dopiero teraz, gdy republikanizm we 
Francyi przebywa przesilenie ciężkie, 
może nawet śmiertelne, pojawia się w 
senacie życzliwa dla rządu interpela- 
cya w tej mierze a. Nicotera natych­
miast oświadcza, że wcale się nie lęka 
republikanów i potrafi stłumić wszelkie 
wybryki nielegalne. Więc pokazuje się, 
że we Włoszech istnieje stronnictwo 
republikańskie, że jest ono nawet wcale 
silne, skoro wahano się wypowiedzieć 
mu walkę wtedy, gdy z tryumfu re­
publikanów francuskich czerpało otu­
chę i zachętę do pracy. Interpelaoya 
w senacie włoskim o republikanach 
sprawia mimo woli takie wrażenie, bo 
wt ostatnich czasach sami republikanie 
nie dali powodu do żywszego zajmo­
wania się ich agitacyą. Wszakżeż nie 
występowali oni nawet przeciw pod­
wyższeniu królewskiej listy cywilnej 
tak energicznie, jak się obawiać nale­
żało, a lista cywilna stanowi niezawo­
dnie temat popularny i wdzięczny dla 
takiej propagandy.

Rada państwa.
* t*  W i e d e ń ,  1 czerwca (Koresp. 

Gaz. Tjwowslcdej). Marszałek Izby B e c f i ­
k a  u e r  zagaja posiedzenie o godź. 11 min. 
20. Jeśli już na pierwszem po świętach 
posiedzeniu sala świeciła pustkami, dziś mniej 
jeszcze obecnych jest posłów; Polaków była 
dziś może trzecia część, Eusinów połowa.

Z formalności wstępnych nic właściwie 
nie zasługuje na uwagę; poseł B o d y ń s k i  
chory, poseł J a w o r s k i  bierze urlop na trzy 
tygodnie.

W  dość długim szeregu nowych pety- 
cyj niema żadnej z Galicyi; z Czech, Szląska 
i "W iednia nadeszły petycje  przeciw dwom 
z projektów odnoszących się do ugody z Wę- 
grami, mianowicie przeciw projektom ustaw  
o opodatkowaniu okowity i cukru.

Z porządku dziennego idą nasamprzód 
obrady nad znanym już zkąd inąd wnioskiem 
rezolucyjnym posła dra Dworskiego w spra­
wie opłat i stempli.

Po krótkiej dyskusyi, w której nikt nie 
występował przeciw wnioskom kom isyi, bo 
poseł K e i l  zwracał się tylko przeciw sposo­
bowi uzasadnienia tych wniosków, zresztą zaś 
uważał je za bardzo potrzebne i pragnął wsu­
nięcia ustawy stemplowej z r. 1876 do po­
wszechnej ustawy o opłatach i stemplach, 
która ma wyniknąć z rezolucji Dworskiego,

a tymczasem między m atką a córką toczyła 
się po francusku żywa narada o podsłuchanej 
rozmowie, i zdecydowano, aby dziś jeszcze 
przypuścić ostateczny atak do serca pana Bo­
lesława.

—  Już niech mama mi zostawi swobo­
dę działania —  rzecze panna Klotyida kro­
piąc swe suknie pachnidłam i — proszę tylko 
żeby nam nie przeszkadzano przy fortepianie...

M atk a , dla której słowa córki były wy­
rocznią , zajęła straż przy drzwiach wiodą­
cych z jadalnego pokoju do s a l i , i z drże­
niem serca oczekiwała skutku kokieteryi swej 
córki.

Przegrawszy jedną sztukę na cztery ręce, 
nastąpiła pewna p au za , wśród której słychać 
tylko było kiedy niekiedy nieregularne ude­
rzenia w klawisze, i cicha przytłum iona roz­
mowa przerywana głośniejszem odezwaniem 
się panny Klotyldy.

Pani kon.syliarzowa nadstawiała ucha ku 
d rzw iom , lecz z urywanych i nieco ironi­
cznym tonem wymawianych słów córki, nie 
mogła zmiarkować jak daleko zaszła rozmo- 
w a , gdy w tern Jadwinia. najstarsza córka 
Bolesława, przyszła z zamiarem wejścia do 
salonu.

Moja Jadw inin teraz n iem ożna tam 
isc rzecze odskakując od drzwi pani Lu­
dwika.

A to dlaczego ? —  pyta naiwnie pa­
nienka —  chcę powiedzieć dzień dobry pan­
nie Klotyidzie...

—  Nie potrzeba; czy ty m yślisz, że 
Klocia do was tu przyjechała z wizytą , te­
raz zajęci są graniem i ojciec prosił, żeby mu 
nie przeszkadzano.

Nie wiadomo, czy Jadw inia wyszedłszy 
z jadalnego pokoju spotkała gdzie babcię Pe- 
tronelę i powiedziała jej o tej odprawie, czy

a poseł D i n s t l  gorąco zalecał tę sprawę w 
duchu wniosków komisyi —  Izba uchwaliła 
je niemal jednogłośnie. Za wnioskiem komi­
syi o przejście do porządku dziennego nad 
punktem Beim rezolucji, domagającym się 
od rządu, by polecił władzom finansowym u- 
dzielać dłuższych term inów  płatniczych, niż 
przepisano w kilku rozporządzeniach ministe- 
ryalnyeh, głosowali także posłowie Polacy, 
a to z tego powodu, że już istnieje rozpo­
rządzenie ininisteryalne z r. 1874 p. 1. 1181, 
które nakazuje władzom finansowym przy­
zwalać na prolongatę term inu płatności aż do 
dwu lat. Rozporządzenia tego nie trzymają 
się, tylko ściśle organa finansowe, bo jako nie 
ogłoszone w dziennikach urzędowych usuwa 
się wiadomości publicznej.

Drugim punktem  porządku dziennego 
jest drugie czytanie zmian poczynionych przez 
Izbę wyższą w uchwalonej przez Izbę poselską 
ustawie o taryfie od przewmzu osób i niektórych 
przepisów o przewozie towarów na drogach 
żelaznych.

Izba wyższa przedewszystkiem tę przed­
sięwzięła zmianę, że z jednej ustawy stwo­
rzyła dwie w  znacznej części równobrzmiące, 
rozłączając taryfę osobową od taryfy towaro­
wej. Dalej zm ieniła Jzba wyższa ustawę o 
przewozie osób o tyle, że opuściła ustęp 
brzmienia następującego: „Na jednej i tej 
samej drodze żelaznej, w jednym  i tym sa­
mym kierunku ruchu  i wśród jednakowych 
warunków ogólne koszta przewozu do stacyi 
bliżej położonej nip powinny być większe, 
niż do stacyi odleglejszej." Przepis ten jednak 
zachowała Izba wyższa w ustawie o przewo­
zie tow arów : a jest to przepis ważny dia 
Gałicyi, którego w im ieniu naszego koła po­
selskiego domagał się poseł M endelsburg ze 
względu na krzywdy dziejące się handlowi i 
przemysłowi galicyjskiemu przez tak zwane 
taryfy dyfereneyalne, przy pomocy których 
kupcy pruscy sprowadzali przez Galieyę zbo­
że z Eosyi do W rocław ia i Szczecina po ta­
ryfie stosunkowo znacznie tańszej, niż opła­
cali kupcy galicyjscy od przewozu zboża kra­
jowego między stacyami krajowemi. Jedną z 
innych ważniejszych zmian przedsięwziętych 
przez Izbę wyższą jest ta, że ustawa o prze­
wozie towarów miała mieć charakter prowi­
zoryczny aż do wydania powszechnej ustawy
0 przewozie frachtowym.

Komisya kolejowa zgodziła się na po­
dzielenie swojej ustawy na dwie ustawy od­
dzielne ; godzi się także na owo opuszczenie 
ustępu odnoszącego się do taryf dyforencyaU 
n y e h , a le  w n o s i  w  to m ie js c e  o so b n ą  re z o lu -  
cyę Jego samego brzm ienia co opuszczony n- 
stęp pragnąc w ten sposób zapobiedz tary ­
fom dyferencyalnym w przewozie osób także
1 ich pakunków podróżnych; nie godzi się 
zaś na prowizoryczny charakter ustawy o 
przewozie towarów i wnosi o opuszczenie od­
nośnego ustępu.

Dyskusyi uad wnioskami komisyi nie 
było żadnej; uchwalono obie ustawy wedle 
tychże wniosków w drugiem i trzeciem czy­
taniu wraz z rzeczoną rezolucyą zwracającą 
się do rządu.

Ostatniem punktem porządku dziennego 
jest drugie czytanie zmian, poczynionych przez 
Izbę wyższą w uchwalonej przez Izbę posel­
ską ustawie o podatku spożywczym od mięsa 
poza miejscowościami zamkniętemi, w których 
pobiera się takiż podatek osobno.

sama babcia tknięta jakiemś przeczuciem, bo 
i to się kobietom zdarza , czy wreszcie do­
niesienie Owsińskiego, że srokaty wół nagle 
zachorow ał, zmusiło szanowną damę do od­
szukania syna_, dość że weszła za chwilę po 
odejściu Jadw ini do pokoju , pytając o Bole­
sława.

—  Gra na fortepianie z K locią , i pro­
sił aby nieprzeszkadzano —• odpowiada pani 
konsyiiarzowa zajmując pozycyę przed drzwia­
mi do salonu.

—  M atka nigdy synowi nie przeszka­
dza —  rzecze zarumieniona staruszka , i od­
sunąwszy na bok zmięszaną konsyiiarzowę, 
wchodzi szybko do salonu.

Pan Bolesław, który trzymając w swych 
dłoniach rączkę promieniejącej Kloci, patrzył 
w jej oczy jak w tęczę, zerwał się nagle z 
taboretu i wybiegł naprzeciw matki pytając, 
co się to stało?

—  Oto przepoili woły w gorzelni i 
wszystkie zachorowały, srokaty już upadł —  
proszę cię pójdź prędko i daj trok ara, Ow- 
siński czeka... Tylko prędzej, prędzej, bo bę­
dzie za późno •— wola biorąc go za rękę i 
ciągnąc z salonu, obrzuca Klocię złowrogiem 
spojrzeniem.

—  Polesiu! —  mówi dalej już w ga­
binecie, gdy syn przewraca różne sprzęty w 
szufladzie biurka —  czyś ty zwaryował ?...

—  Tu gdzieś był —  mówi jakby do 
siebie Bolesław wysuwając druga szufladę... 
To zawsze: tak, iak trzeba to nie ‘ma... Ozy 
bardzo w ydęte?

— Zawsze mniej od ciebie — odpo­
wiada sfojac za nim babcia. — Widocznie, 
coś ci /zadały te iutrygnutki.

-i.— Już je s t. jest ten frokar — odpo­
wiada Wstydząc się spojrzeć na matkę Bole-

Komisya Izby poselskiej na niektóre 
zmian) się zgodziła, niektóre znów od siebie 
zmodyfikowała; żadna zresztą zmiana nie do­
tyka istoty rzeczy. Wedle wniosków swej ko­
misyi Izba uchwaliła też ustawę w drugiem 
i trzeciem czytaniu bez dyskusyi.

O samym obszernym projekcie tej u- 
stawy, którego zresztą i tak nie możnaby tu 
powtórzyć, musimy przypuścić, że jako zaj­
mujący Izbę od bardzo dawna, znany już jest 
czytelnikom Gazety LtoowsJdej. (Podstawę, na 
której nowa opłata jest oparta, t. j. taryfę, 
wedle której podatek spożywczy od mięsa 
będzie pobierany, podamy ju tro  w rubryce 
gospodarczej. Pre-yp. l ie d )

SPRAWY ZAGRANICZNE

(W iadom ości a F r a n c y i . )

M onitem  doniósł przed kilku dniami, 
że marszałek, który jak wiadomo odpycha 
wszelką myśl zamachu stanu, jest w każdym 
razie zdecydowany pozostać na swem stano­
wisku aż do 20 listopada 1880 to jest do 
dnia, w którym skończy się m andat nadany 
mu przez Zgromadzenie narodowe, lem ps  pi­
sze o tern: „Mówiono niedawno w obecności 
marszałka o prawdopodobnym rezultacie wy­
borów do Izby a kilku z obecnych przypo­
minając. źo pewna liczba deputowanych tyl­
ko słabą większością i to przy powtórnych 
wyborach zdołała przejść, obliczyło, że prawi­
ca mogłaby zyskać pięćdziesiąt do sześćdzie­
sięciu nowych krzeseł. Na taki przypadek ra ­
dzono marszałkowi odezwać się do republi­
kańskiej większości: Kraj nie przyznał ani 
wam ani mnie całkowitej słuszności, zatem 
mogę pozostać i pozostaję prezydentem repu­
bliki. M arszałkowi miało to trafić do prze­
konania i miał nawet oświadczyć że wybrałby 
sobie wtenczas m inistrów  z umiarkowanej 
frakcyi nowej większości, i m iał już nawet 
wymienić nazwisko Dufanre’a.

Kolnische Z  tg. pisze: „Liczba legitymi- 
stów w senacie, którzy pod tym tylko w arun­
kiem chcą głosować za rozwiązaniem Izby, 
jeżeli ktoś z ich stronnictw a wejdzie do ga­
binetu, wynosiła wczoraj (29 maja) 25. J e ­
den z nich wyraźnie to powiedział księciu 
Brogiiemu, z którym miał dłuższą rozmowę. 
Książę odpowiedział, że rząd ma zamiar oddać 
senatorowi do Larointy tokę koloni.), która 
odłączoną być ma od toki m arynarki. Nil to
rzekł ów legitymista, że pan de Lareinty chce 
wejść dô  gabinetu nie przez tylną furtko ale 
przez główną bramę i mieć tam stanowisko 
wpływowe, aby mógł czuwać nad polityką 
gabinetu, która skrajnej prawicy wydaje się 
nader pożądaną. Broglie zwrócił się następnie 
do biskupa Dupanloup i jak mówią udało 
mu się już 18 z pomiędzy owych 25 prze­
ciągnąć na swoją stronę. Gzy i reszta nie 
skłoni się w końcu, nie wiadomo, ale dotych­
czas organ legitymistów V Union zajmuje po­
stawę nieprzychylną gabinetowi".

Tempa donosi pod dniem 30 maja, 
że w dniu tym pan Thiers daje obiad, na 
którym pomiędzy innym i m iał się, znajdować 
książę. Holienloke. i generał OiaWiui, am ba­
sadorowie niemiecki i włoski. W spomniany

sław . —  i porwawszy za czapkę wybiega 
szybko na dziedziniec folwarczny.

Jak się lam skończyła kuracja  chorych 
wołów, tego nie umiemy objaśnić, lecz 
w chwilę potem pani konsyiiarzowa z córką 
mogły widzieć z okna salonu, jak pan Bole­
sław chodził i chodził dość długo z babcią 
po placu przed stajniami, jak ona przekłada­
ła mu coś bardzo energicznie machając rę­
kami. a on to się odwracał od niej zadąsany. 
to znowu w żywej gestykulacyi niby zapew­
niał. niby tłómaczył, nareszcie zwrócili się 
oboje do otwartych drzwi stajni i dawali ja ­
kieś dyspozycje stangretowi.

Nim pan Bolesław powrócił do poko­
jów, P iotr stangret otworzył z trzaskiem 
wrota wozowni i za chwilę wytoczono po­
wóz na dziedziniec.

—  Go to ma znaczyć? — spytała cór­
ka konsyliarzowęj...

—  Albo my wyjedziemy , albo babcia 
odjadzie —  rzecze matka obserwując gorącz­
kowy pospiech siangreta —• w każdym wy­
padku sprawa nasza źle stoi.

— Dlaczego? •— zapyta z pewną iro­
nią Klotyida —  ja tak łatwo nie ustąpię 
z placu. 1 gdyby mama nie wpuściła lej sta­
rej intrygautki. byłby już u nóg moich.

—  Nic mogłam przeszkodzić... formal­
nie odtrąciła mię odedrzwi.

— Bo mama nie umie sobie nigdy na­
dać żadnego tonu; zawsze ta służalczość, la 
uniżoność, i dia tego nikt jej nie szanuje... 
Nie potrzeba się było rozbijać, a tylko zro­
bić taką minę...

— Moje dziecko cóż j a  zrobię kiedy 
nic- umiem. Tobie pan Bóg dał pańską po­
s ta w ę  i h a r d ą  d u sz e , to co innego, a ja nie 
m o g ę ., c h c ę  a  n ie  m o g ę ...

(C iąg  dalszy n as tąp i.)

dziennik nazywa wypadek ten bardzo chara­
kterystycznym.

Przegląd wojska, który rok rocznie od­
bywa się o tym czasie w lasku bulońskim, 
naznaczono, oczywiście nie bez celu, w tym 
roku na dzień 17 czerwca to jest nazajutrz 
po ponownem otwarciu Izb.

(R ozb iór Francyi.)
Od osoby nie oznaczonej bliżej otrzy­

mał Czas następujące, uwagi godne rozum o­
wanie. które podaje bez żadnego ze swej 
strony kom entarza: „Może uchodzić będę za 
pessyiuistę. ale następujące rozumowanie na­
suwa mi się uporczywie. Bądź eo bądź. 
F ra n c ja  byle m iała dzielnego na czele czło­
wieka, któryby um iał nią rządzić i poprowa­
dzić ją, może zawsze stać się niebezpiecznym 
przeciwnikiem. Żywotności w tym kraju du­
żo, pomimo klęsk i rozterek; bogactwo jest 
w idocznem ; w niespełna za dwa lata reor­
ganizacja armii będzie skończoną. F ran c ja  
jedna w  dzisiejszym składzie Europy może 
stać się zawiązkiem koalicji, rdzeniem, około 
którego koalieya skrystalizować się może. P o ­
mimo całego chwilowego um iarkow ania, po­
mimo do ostatnich granic posuniętej żądzy 
utrzym ania pokoju w tej chwili, F ra n c ja  nie 
może względem Niemiec mieć innej polityki, 
jak odwetu. Gdyby książę Bismarck ograni­
czył się był na aneksyi Alzacyi, rzeczy mo­
głyby wziąść inny kierunek; lecz od chwili, 
jak zabrał M etz. niepodobna. Ks. Bismarck 
sam stworzył tę sy tuacje, a że ją  rozumie 
lepiej od wszystkich, o tein nie ma wątpli­
wości. Powiem więcej, nietylko że ją rozu­
mie, ale czuje ją  nerwowo, co może jeszcze 
jest groźniąjszem. Jest on poniekąd w poło­
żeniu Makbeta, którego jeden zły ezyu po­
pychał nieubłaganie do dalszych. Ż tego 
wszystkiego wnoszę, że jeżeli nic nowego 
lub niespodziewanego na przeszkodzie mu 
nie stanie, zechce skorzystać z za wikłali na 
W schodzie, głównie przeciw Francyi i lo 
skorzystać w sposób stanowczy i straszny- 
Pchać go będzie do (ego także po części je­
go polityka anlikatolicka, która w dziwny' 
sposób przyjść może w pomoc domniemanej 
jego kom binacji. Ci, którzy pytają co Niem­
cy zdobyć jeszcze mogą lub chcą na Fran­
cji, zapominają, że w dzisiejszem poleżcnm 
rzeczy, posiadanie Belfortu jest poum*1}" 1 ,l 
nich koniecznością. —

Rozszerzając się w okolicach tej tw ier­
dzy, N ii.-n u -y  moglęby r ę k ę  Włochom
i poprzeć rew indykację Nicei i Sabandr'- 
Stworzyłoby to z tej strony żelazną obręcz 
wojskowo-religijną. (?) Na północy NieiiKjjj 
jak to już nieraz wspominano , mogłyby W . 
skać Hollandyę. Lecz posiadanie Holland)/ 
pociąga za sobą żądzę posiadania A ntw erpii; 
Belgię po pogromie ostatecznym Francyi, 
wynagrodziłby można granicząeemi z nią 
departamentami, które aż do szpiku kości 
francuskie, mają ludność flamandzką. Nie 
trzeba bowiem zapominać, że obok polityki 
militarnej i religijnej, Niemcy nie pogardza­
ją polityką rasową i mniej więcej wszędzie 
sprzyjają jej. Na podstawie zasady ras, w da­
nym razie naw et słaba Hiszpania mogłaby 
coś od strony Pireneów rewindykować na 
Francyi. A jeżeli się nie m ylę. to ze strony 
niemieckiej już kilkakrotnie naprowadzono w 
Madrycie rozmowę na tę etnograficzną kwe- 
styę. Tym sposobom rzecz, która wydaje się 
niomożebną, r o z b i ó r  c z ę ś e i o w y F  r  a n- 
c y i , mógłby przyjść do skutku. Po takim 
uszczupleniu F ran c ja  stauowczo przestałaby 
być niebezpieczną, złamanoby jej żebra a 
panowanie Niemiec nad Europą stałoby się 
niezaprzeczonym faktem. Nie chciałbym, aby 
brano za fakta lub rzeczy postanowione, to, 
co jest tu przedstaw ione, jako moje osobiste 
przypuszczenie, ale oparte na pewnej znajo­
mości stosunków".

(L ist Jnlcs Sim ona.)
Dziennik Echo unwersel ogłasza nastę­

pujące pismo Jules Simona wystosowane do 
adm inistracji tego dziennika : ,.W tym  samym 
dniu, w którym ustąpiłem  od steru, ofiaro­
waliście mi swój dziennik. Przyjmuję, nie 
dla tego aby bronić upadłego gabinetu w 
obec sympatyj, które towarzyszyły jogo ustą­
pieniu, nie potrzebuje takiej obrony ; rów niei 
uio dla wyjaśnienia przyczyn jego u p a d k u -^  
każdy wie, że ustąpił dla tego, ponieważ n<e 
chciał zezwolić na to, aby dla utrzymani* 
powagi rządu zniszczono powragę parlam ent11 
i ponieważ przyrzekł, że ustawom państwo­
wym zjedna poszanowanie wszystkieh obywa­
teli i wszystkich wyznań. Przyjm uję redakl)* 
dziennika aby bronić polityki, którą wśród n F ' 
słychanych trudności kierowaliśmy się PrZf-) 
pięć miesięcy i aby dla konserw atyw no-rep/bj1 
kańskiej partyi pozyskać nowy organ. B ędzF*^ 
brouili republiki przeciw koalicji raonarclps 
którzy jeszcze wczoraj stali naprzeciw so ln e j// , 
zawzięci nieprzyjaciele, dziś zaś w wsp° • 
nienawiści połączyli się, aby jutro z ^  
przeciw sobie walczyć, gdyby im się ‘ 
obalić republikańską konstytucyę - y  m1 • *n0 
chistów, którzy sobie przywłaszczają 1 ‘
k o n s e r w a ty s tó w ,  podczas gdy w  rzeczy w _ 
ści z a g ra ż a ją  wszystkim interesom i ani



chwilę nie mogą być zwyeięzkimi, aby na­
tychmiast. nic wywołać w wszystkich um y­
słach myśli o zamachu stanu i wojnie domo­
wej. Będziemy bronili rządu parlamentarnego 
przeciw usiłowaniu narzucania Izbom m ini­
strów a wyborcom deputowanych. Będziemy 
bronili Francy i przeciw zachciankom partyi, 
która jest odwiecznym nieprzyjacielem legal­
ności i wolności a która nas po dwa kroć 
poświęciła inw azji. Będziemy bronili rozsąd­
ku a uawet religii przeciw głupiemu przesą­
dowi, przeciw rozgłaszanym naukom teokra- 
tycznym , których nicość uznały wszystkie 
jasno patrzące głowy, które atoli "w śród 'obe­
cnego zamieszania wprowadzają w błąd 
nieświadomych a podstępnym służą za pozór. 
Przywołany do siebie wszystkich tych, któ­
rzy czują równy w stręt do wojny domowej i 
europejskiej a chcą dla republiki pozyskać 
miłość, aby stała się silną.“

Nie wiadomo, jak  długo zabawi w obozie 
Cesarzowi ma towarzyszyć także W  ks W ło ' 
dzimierz, który 27 maja powrócił do kraju z
Szwajcaryi.“

Korespondent petersburski N ordd A  
Z  tg. mniema, „że rossyjska armia naddimai- 
ska swojem dotyehczasowem biernem zacho­
waniem się odnosi moralnie zupełnie takie 
saine korzyści, jakieby odnosiła, gdyby wkro­
czyła do Bułgaryi i zalała kraj krw ią i po- 
żogą“. Główna armia turecka, składająca się 
przeważnie z wojsk regularnych, je s t " przy­
kutą do prawego brzegu Dunaju a reszta 
wojsk jest zaszachowaną przez Czarnogórę, 
Serbię i Rumunię. Bezczynność demoralizuje 
tę  armię ;  'uoże ona ruszyć się z

Rumunię
a mimo to nie może ona m szyc su 

swoicli pozycyj i nie może wysłać posiłków 
Muklitiirowi do Małej \zyi. W ypadki w Ma­
łej Azy i są dla armii rossyjskiej tak wielkiej 
doniosłości, że bardzo być może, iż t y l k o  
nn tamtejszym teatrze wojny rozstrzygną się 
losy. Rossyjska arm ia naddunajsia ' “ ' 

swoi cel, gdy '

Dunajem,

(h  P e tc r s tu u - g a , )
Korespondent W iener Abcndpost z P e­

tersburga pisze 29 maja: ,,Kanclerz powołał 
ambasadorów przy dworach w W iedniu, Lon­
dynie i Berlinie do Petersburga, ażeby przed 
swym odjazdem do głównej kwatery nara­
dzić się z niemi, w jaki sposób, za  p o ś r e ­
d n i c t w e m  m o c a r s t w ,  p r z y  k t ó r y c h  
są  a k r e d y t o w a n i ,  m o ż n a b y ,  o i l e  mo­
ż n o ś c i  j a k  n a j r y c h l e j  z a w r z e ć  pokój.
To co dzienniki zagraniczne piszą o linii de- 
markacyjnej między interesami angielskiemu 
a rossyjskiemi, jest tylko płodom wyobraźni.
Zdaje się być tylko rzeczą pewną, że między 
gabinetem angielskim a. rossyjskim nawiąza­
no istotnie rokowania, i że Rossya nie sta­
w ia ze swej strony żadnych przeszkód zabez­
pieczeniu angielskich interesów na morzu 
Sródziemnem. Tymczasem ma być prowadzo­
na wojna z całą energią, o ile na to pozwo­
lą" stosunki. Przyszły los chrześcijańskich 
prowineyj tureckich ma być uregulowany nie 
przez samą Rossy ę, lecz przez kongres ' mo ­
carstw europejskich. Mówią tu głośno o pro 
jekoie, że po ukończonej wojnie Konstanty­
nopol ma być oddany pod opiekę wszystkich 
mocarstw, fortyfikacje w Dardanellaeh znisz­
czone, a Czarne morze ogłoszone za wolne.
W szystkie propozycje dążące do podniesie­
nia handlu, przyjmują tu znadzwycząjnasyin-
patyą.

W fakcie wkroczenia Ozerkiesów do 
A bchazji nie upatrują tu wielkiego niebez­
pieczeństwa. W idocznie chciała T u rc ja  po­
zbyć się kilku tysięcy niemiłych gości i wy­
s a d z iła  ic h  n a  lą d  p o d  S u c h m n - K a le h  i A d ­
le r . O b ie  t e  m ie js c o w o śc i  s ą  m ia s ta m i o tw a r -  
te m i, t r u d n o  b o w ie m  s ta re  w ie ż y c e  z b o m b a r ­
d o w a n e  w’ r .  1 8 0 9  p rz e z  R o s s y a n  n a z w a ć  
fo r te c a m i.  W  S u c h u m - K a le l i  m ie li  R o ss y a n ie  
t v lk o  batalion , .p la s tu n ó w “ , k o z a k ó w  k a u k a ­
skich bardzo dzielnych i bitnych ż o łn ie rz y ,
S ;  icduak musieli ustąpić przed dz.emęc- 
k S i S U  nieprzyjacielem , przed po-

Ciskami ciężkich dziad.  ̂ p rz e -1 uuannaerysi
Abehazowie, niegdyś chrz J- > szych oficer

szli W zeszłym stuleciu 
czeniu Turków do 
ten został zdobyty przez Rossj

-losy. R o ssy jsk a  arm ia nauuujj<ijOJł„ 
ju ż  w z u p e łn o śc i swój cel, gdy główne 
tureckie przykuła do prawego brzegu 
ju. „Bez rozlewu krwi osiągnie Rossya 

to czego chciała. “

osią_ 
główne siły 

Dnna- 
nad

(Słowniki iiim iińNlio-rossjjskie.)
Mimo zewnętrznycli oznak grzeezn 

przyjaźni okazywanych sobie nawzajem na 
iżdyju kroku, stosunki pomiędzy Rossya a 

„nm uiiią nie są tak serdecznemi, jakby się 
to sądzącemu z pozorów wydawać mogło" 

gjądnąwszy gTęGjieęj \v to, co się dzieje w 
rządowych sferach rum uńskich, trzeba przyjść 
do" przekonania, że panuje tam pewne nieza­
dowolenie i pewien niepokój. Rząd rumuński 
nio może sobie zdać sprawy z tego. jaka bę­
dzie sytuacya Rumunii po ukończeniu obe- 

' r> knnweneyi kwie-

blikaeye. które są w stanie podburzyć umysły 
nie zezwoli na żadne zgromadzenie ludowe1'.

macy

(W y p raw a  na K aukaz.)
Sułtan wystosował d. 18 z. m. prokla- 
ę do wojsk, któro wsiadły na okręty, 

aby wylądować na kaukaskich wybrzeżach. 
Proklamacya ta opiew a:

,,/jołnierze! W ysyłam was do spełnienia 
wielkiego zadania. Zadanie to polega na tem, 
ażebyśeiesię połączyli z braćmi waszymi wCzer- 
kiesyi i wzniosłemu słowu Bożemu wyjednali 
znowu cześć i poważanie, ażebyście się połą­
czyli z wyznawcami jednej wiary, i uciśnio­
nych braci waszych uwolnili od rozmaitych 
cierpień i gwałtów, na jakie jest narażony ich 
język, ich wiara, wolność i cześć. Broniąc 
prawa i słuszności starać się będziecie, obronić 
prawa ujarzmionych. Nie ma zaiste szczyt­
niejszego zadania, albowiem spełnienie takie­
go obowiązku wsławia imię człowieka na tym 
znikomym świecie i przynosi błogosławieństwo, 
szczęście i sławę. W ysyłając was dzisiaj nie 
pod sztandarem osmańskim, łocz pod sztan­
darem Islamu i państwa Osmanów do walki 
świętej, życzą wam wszyscy wasi bracia- wy­
znający jedną wiarę, życzy wam wasz Padyszach, 
szczęścia i powodzenia. Bo na was spełni się 
proroctwo: „Pod cieniem mieczów, jest r a j!11 
to znaczy, wy zdobędziecie raj waszemi mie­
czami i waszą walką za wiarę. Bóg będzie 
was wspierał a walka za wiarę ucieszy Pro­
roka. Dla spełnienia woli Najwyższego i dla 
położenia tamy męczarniom ujarzmionych 
braci waszych, poniesiecie w ofierze życie, 
albo powrócicie do domów okryci chwałą i 
zwycięstwem; w każdym z tych wypadków 
macie zapewnioną tak doczesną jako też wiecz­
na przyszłość. Żołnierze ! Jeszcze jedno słowo:

enej wojny. Po zawarciu konweneyi
t-niowoj nie przyszło do żadnych ani militar
nych ani politycznych układów pomiędzy
Rossya a Rumunią. Wszystko co dotąd po-
obmowiono względem armii rumuńskiej, za- 

' u Rmnu-stanowiouo .
łat-wiono jedynie 
uia w skutek ko

Miała w wojnę

w krótkiej drodze, 
k o n  w e n c y i kwietnie w ej

tana B o s s y i .

—a przyszłość.
Jeżeli zginiecie, to zginiecie jako bohaterowie, 
jeżeli zaś wyjdziecie zwycięsko, zdobędziecie 
sobie sławę. Ukochano moje dzieci! Dziś roz­
łączam się z wami, ale duchem bede przy 
was równie jak  cały naród. W ładca "wasz ' 
naród osmański pokłada w was cała ufność 
i życzy wam, ażebyście walecznością swoją i 

ąe a  e Ki a ru-  gorliwością odnieśli zwycięstwo. Oby Bóg 
rniiuskie koła prowadził was do zw ycięstw a!11 
- ' ” lrQ tt-ńrei Prócz tej proklamacyi podaje pewien

zczc-

Rumu-
wplą-

K d  z a p e iu ic . u v  -
przy m i e r z a, powiada bukaresztski kores­
pondent P o l Corr., n i e  da_ .
R o s s y a  w ż a d e n  s p o s ó b  n a k ł o n i ć .  
Jakkolwiek rząd nie zaprzestał jeszcze starań 
w tym kierunku, to Eumunowie. zwłaszcza 
koła konserwatywne nie robią sobie w tym 
względzie żadnych illuzyj. Przebieglcjsi i do- 
świadczońsi z pomiędzy dyplomatów rum uń­
skich wiedzą, że Rossyan "powstrzymują pe­
wne względy od zawarcia formalnego przy­
mierza.

Dla tych samych względów Rossyanie 
jakkolwiek nie odrzucają całkiem kooperacji 
armii rumuńskiej, wymijają jednak starannie 
kwestyę roli, jaką arm ia ta  ma odegrać. 
Charakterystyczne,,! jest wyrażenie się wyż-

leciu na rsicii. r~ . , . ow. 1'ossyjskicli, że byłoby dosyć,
Abc-hazyi. Gdy jednak kraj bdyby Rumunia była wystawiła tylko kor- 
przez Rossyan, powroeił pusjicząe.y 10.000 tęgich i dobrze uzbrojo-

p re t“, i „Babel11, miały na swych pokładach 
10 batalionów po 1000 ludzi. Statek parowy 
„Assii"1 wiózł 4 baterye dział; bardzo wiele 
broni i amunieyi do rozdania pomiędzy Ozer 
kiesów i Abchazów: kilka tysięcy łopat i cza- 
ganów potrzebnych do robót ziemnych około 
dróg i fortyfikacyj, nareszcie znaczne zapasy 
żywności. Dla eskorty dodano tej flocie dwie 
pancerne fregaty „Messudie11 i „U rehanie11 
udzież, parową łódź cesarską „Talia/ 1

książę A bchazji, Szirwaszydże, ~ 
ścioła wschodniego i nazw ał się . Michałem

na łono ko- nych ludzi.
i
lir.

- , mi 1 dostojeństwy; mianował go pu*- agentów i generalnych
zaszczytami i a . o-enerał-maioreni. gcue‘ europejskich w Bukareszcie n
k0jwu!1 iH-nfikiem a uakoniec generał-adjutan- opierając się na wiarygodnych don es _  
rał-poi"L/,u, , .. , uwiadamia ich, iż władze tureckie W-ł

i

—  M i a n o w a n i a  w  piechotj
omendant galicyjskiego Pmi£J _
o7 w Złoczowie August -» -*■ • , .  .

Rum uński minister spraw zagranicznych j wany adiutantem komendy landweizyc -j

s k i ,  komen-1 l K1 as V AllUU - ..
notę, w której

Grigoriewiczem Besarz Mikołaj " obsypał go Oogolniezeani, w ystosow ałlo  dyplomatycznych Lwowie. '
ojenstwy; mianował go pul- agentów i generalnych konsulów mocarstw Kapitan I w  Adolf J « r

tem, co jednak nie przeszkodziło tem u czło­
wiekowi w roku 1855 zbiedz do Omera ba­
szy, całować go po rękach i prosić na kię 
czknęli o ratunek. lJo odejściu Turków zjawił 
sie M ichał Grigoriewicz u ks. Barjatyńskiego 
z "najniewinuiejszą w świecie miną, jak gdyby 
nigdy nie był zdrajcą. Osadzono go w Kału­
dze gdzie też i umarł.

W  Abchazyi przyłączyło się do Czer- 
kiesów kilka tysięcy mahometan, w ogóle 
jest- w Abchazyi około 8000 powstańców. 
Tymczasem otaczają wojska rossyjskie tych 
powstańców i odcięły im już drogę w góry. 
Powstanie w Czeczni zrobiło kompletne fias- 
co. Nienawiść panująca między szczepami 
ezerkieskiemi, nie da w tych okolicach nigdy 
rozszerzyć się powstaniu. Rząd rossyjski po­
trzebuje tylko uzbroić jeden szczep przeciw 
drugiemu i będzie miał spokój.

Wojska, które miały stanowić świtę ce­
sarza, odjechały już do Rumunii. Świta ta 
składa się. z jednego szwadronu Kozaków 
gwardyi. z skombinowanej kompanii wybo­
rowej złożonej z 280 szeregowców i 8 ofice 
rów pod dowództem przybocznego adjutan- 
ta  E n  d e n  a. Do tej kompanii delegował ka­
żdy pułk gwardyi z pierwszej kompanii po 
15 szeregowców a prócz tego z 4 pułków 
piechoty delegowano również po 15 szere­
gowców. W skład eskorty cesarskiej w

, ...    , . za‘
ehowania zwykłych środków ostrożności za­
burzają w Dunaju bez wszelkiego porządku 
torpedy, tak, że po zawarciu pokoju trudno 
będzie je odnaleźć a tem samem żegluga 
ria Dunaju przez długi czas będzie niemo­
żliwa.

b a ta lio n u  lan d w ery  
m ianow any  ko- 

n r. 7 6  w

wezyra wy- 
zaprowadza- 

, opiewa do-

** sk-iaa esuorty cesarskiej we|<M'e I ^ 
także pół szwadronu jazdy złożonej z pułków 11 y
kawalcryi gwardyi, z m oskiewskichdranoiiów 1 w0Lń : 1__
także pół

■ryi ^-i - ***«umcwai 
. kurlaudzkieh ułanów, nakoniec oddział sa­
perów i park wozów. Eskorta cesarska skła 
da się więc prócz Kozaków z 447 szeregow­
ców, 13 oficerów, 18 wozów i 42 koni. Do 
wodzi nia adjutant przyboczny pułkownik 

pułku preobrażeńskiego. Cesar 
wyjechać do arm ii w sobotę 2 czerwca st. st

Gazeta Lwowska z dnia

mą 
Ozorów z

( S ta n  o b l ę ż e n i a  w K o n s t a n ty n o p o lu . )

Rozporządzenie Wielkiego 
stosowane do" m inistra wojny a 
jace stan oblężenia w Stambule
słownie:

W myśl cesarskiej w ady  zaprowadza 
się z dniem dzisiejszym stan oblężenia w 
Stambule i w jego okręgu. Stosownie do po­
stanowień ustaw wojennych rozporządza się 
tedy co n astępu je : 1) Urzędowe czynności 
władz cywilnych przechodzą z dniem dzi­
siejszym na władze wojskowe. Indywidua, 
które czy to czynem czy słowem dopuszczą 
się zaburzenia spokoju publicznego, będą sta­
wiane przed sąd w ojenny. który urzędować 
będzie w seraskieracie. Sąd wojenny sądzić 
będzie sumarycznie i stosownie do stopnia 
przewinienia karać będzie karą śm ie rc i, ro­
botami przymusowemi. więzieniem albo zwy­
kłym aresztem, bez dalszego odwołania się. 
Nałożona kara zostanie natychm iast wykona- 

2) W razie potrzeby skonfiskuje władza
skichdragonów  | wojskowa broń i am unicję, znajdującą się po- 

między ludnością. 3J W ładza wojskowa, je ­
żeli uzna za stosow ne, zarządzać będzie re­
wizje domowe we dnie i nocy. 4) W razie 
potrzeby wydali z miasta indywidua, które 
są podejrzane, mają złą -reputację albo nie 
mają przytułku. 5) W ładza wojskowa zaw ie­
si wydawnictwa dziennikarskie lub inue pu-

czerwca 1877.

j , , . , -  klasy Adolf 
f an kadrów galicyjskiego 
pieszej nr. 69 w Ćzortkowie 
mendantom batalionu landw. 
łlocmaniu.

Przeniesieni z zatrzymaniom dotychczaso­
wego charakteru: podpułkownik Rudolf T ro s t ,  
komendant morawskiego batalionu landw. pie­
szej nr. 12 w Kromicryżu, do galicyjskiego ba­
talionu landw. nieszei nr. 60 w Nowym Sączu;

komendant galic.
piesz. nr. u ,  w Stanisławowie, 

batal. land. piesz. nr. 65 w Stiyju; major 
Antoni H o b o r s k i ,  komendant galic. batal. 
landw. pieszej nr. 57 w Sanoku do batal. landw.

a kapitan I  klasy

pieszej nr. 
major Ferdynand H e y s s i g ,  
batal. landw. piesz. nr. 62 
do

pieszej nr 
pieszej nr. 53 w Tarnowie,
Wincenty K w i a t k o w s k i ,  z nieczynnego s ta n u
galic. batal. landw/ pioszej nr. 
do czynnego stanu landwery.
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—  J u b ile u s z  b i s l i u p i  Jego wią- 
tobliwośoi Papieża Piusa IX obchodzony był 
wczoraj w wszystkich kościołach lwowskich uro­
czyście i przy nader licznym u d r-le  ludność,. 
Wieczorem bardzo znaczna częsc 
naszego miasta podświetlała domy, 
ta m im o swej improwizacyjncj cechy wypadła 
w niektórych częściach miasta wcale świetnie.

— W  Altsiclemii um iejętności
odbyło się dnia 29 maja pod przewodnictwem 
prof. Majera posiedzenie koiBisyi językowej. 
Przewodniczący po powitaniu jako gości, nastę­
pnie jednomyślnie przybranych na członków pp. 
prof. Malinowskiego i dra Piekoaińskiogo, zło­
żył dokonane przez dra Seredyńąkiego wyciągi 
do słownika staropolskiego z zabytków ogłoszo­
nych przez p. Małkowskiego, jaboteż w tym 
celu złożony zbiorek przez p. Witkowskiego 
Wieliczki. Zawiadomił następnie o objawionej 
przez p. Wercliratskiego nauczyciela 
Lwowie gotowości oddania swych

g u n n . we 
vn a te ry a ló w

na użytek Akademii i o świeżo nadesłanych 
przez p. Kosińskiego prof. z Wadowic spisach 
wyrazów i nazwisk ludowych z okolic Lancko­
rony, Żywca, Makowa i Biały, wreszcie o ta- 
kimże zbiorku p. Baczakiewieza prof. w Jaśle 
Wszystkie te spisy równie jak i dawniejszy ks" 
Siarkowskiego z Kielc, odstąpiono do zdania 
sprawy prof. Malinowskiemu. Dr. Wisłocki 
przedstawił rękopism łaciński z r. 1375 na 
którego ostatniej karcie napisane były ręką spół- 
czesną spowiedź powszechna i pacierz. Ciekawy 
ten zabytek odpisany przez p. Wisłockiego, jest 
wiele dawniejszy od podobnych zabytków ogło­
szonych przez Bandtkiego i Maciejowskiego, go­
dny i ztąd uwagi, że jest napisany czysto po 
polsku bez domieszki czeszczyzny. Prof. Mali­
nowski odczytał ustęp z zebranych przez siebie 
powieści ludu szląskiego, z okolic Opola, który 

dodaniu uwag o składni i objaśnień co do 
pisowni, użytej przez uiego, odstąpiony będzie 
komisyi antropologicznej dla zrobienia z nich 
użytku w dziale etnologicznym. W końcu za­
stanawiał się tenże nad trojakim rodzajem sa­
mogłosek nosowych, dostrzeżonym przez siebie 
w starożytnym druku w bibliotece Krasińskich 
które to dostrzeżenie będzie przedmiotem oso­
bnej rozprawy.

f  Z m a r l i  w ostatnich dniach: w 
Nowym Jorku współwłaściciel sławnej na cały 
świat fabryki fortepianów Albert S t e i n  w ay, 
przeżywszy lat 37; w Ameryce słynny dyplo­
mata Stanów Zjednoczonych J. L. Mot l ey ,  nie­
gdyś poseł tychże Stanów w Wiedniu, prze­
żywszy lat 64.

— P r z e c i w  w o d o w s t r ę t o w i  za­
leca w Wescr Z tg . pewien Niemiec osiadły 
pod Charkowem, jako środek niezawodny, od 
lat 30 doświadczany przez niego z najlepszym 
skutkiem, ziele Euphorbia N iszu m sis . Zalecają­
cemu wskazał niegdyś tę roślinę pewien zna­
chor wiejski, a po użyciu jej nastały poty i 
chory wyzdrowiał. Euforbia ma być w maju 
lub czerwcu wykopana, korzeń jej lekko wy­
pieczony w piecu i utarty na proszek, który 
trzymać należy w szczelnie zamkniętem naczy­
niu szklarniom. Dla dorosłego bierze się szczyptę 
tego proszku w trzy palce, dla dzieci stosunko­
wo mniej; jeśli chory nie ma jeszcze wstrętu do 
płynów, można mu zadać lekarstwo w piwie, 
w przeciwnym razie w pigułkach z ciasta. Jeśli 
chory po zażyciu u czuje dreszcze, osłabienie, a 
następnie wystąpią poty, skutek jest pewny; 
gdyby tych objawów nie było, należy po sze­
ściu godzinach ponowić dozę, a trzecią nazajutrz 
naczczo. Oprócz tego rana od ukąszenia ma być 
wymywaną odwarem korzenia Euforbii. Lek ten 
ma być skuteczny także u zwierząt, w ilości 
jednak zwiększonej.

—  K l ę s k a  g ł o d o w a ,  według tele­
gramu Deut. Ztg. z Belgradu, czuć się już 
daje w niektórych okolicach Serbii. W dolinie 
Bugnrmorawy już nawet dzieci mrą z głodu. 
Rząd, pozbawiony zupełnie środków, nie może 
zaradzić złemu. Wzburzenie z tego powodu po­
między ludnością ogromne. Biedna Serbia!

—  B a n k i e r  b e r l i ń s k i  Karol Neu- 
bert, który po sprzeniewierzeniu znacznych sum 
umknął był z Berlina, dnia 29 maja przytrzy­
many został w Innspruku. Inny bankier ber­
liński, Albert Borchardt, jeden z najzuchwal­
szych spekulantów giełdowych, popchnięty do 
rozpaczy doznanemi w ostatnich czasach stra­
tami, d. 29 maja rzucił się z okna swego mie­
szkania na trzeciem piętrze na bruk i okropnie 
potłuczony w cztery godziny później życie za­
kończył.

—  \ i c d o s / . l a  t r n g e i l y a .  Dzienniki
wiedeńskie opowiadają: 21 letni pomocnik ka­
mieniarski IIoll i narzeczona jego, o 5 lat star­
sza pokojówka Wolfówna, w piątek rano usiło­
wali sobie odebrać życie naprzód przez powie­
szenie, a to w gospodzie „pod baryłką.11 Gdy 
jednak ten sposób samobójstwa zawiódł wypili 
mieszaninę z ługu i fosforu, który dostali z sze­
ściu paczek zapałek. Nie ma nadziei, żeby zdo­
łano uratować nieszczęśliwych, którzy za po­
budkę tego rozpaczliwego kroku podają niemo­
żność połączenia się z powodu różnych prze­
szkód.

—  P i e s z ą  p o d r ó ż  n a o k o ł o  z i e ­
m i  zrobić zamierza pewien zamożny Anglik z 
Liverpoola. Założył się o 50 tysięcy funtów 
szterlingów, że podróż taką odbędzie w ciągu 
lat sześciu, a to przez Francyę, Niemcy, Ros- 
syę, Syberyę, Chiny do Indyj, a ztamtąd przez 
Persye, Kaukaz, południową Itossyę, Turcye, 
Włochy i Szwąjearyę. Ekscentryczny podróżnik 
d. 1 lipea wyjdzie z Londynu, gdzie znowu sta­
nąć ma d. 1 lipca r, 1883.

—  H u r a g a n  w nocy na sobotę na­
wiedził po dniu bardzo skwarnym Wiedeń i 
okolicę tego miasta. Połamał wiele drzew, po- 
wyciskał mnóstwo szyb w oknach i nawet ko­
miny obalał. Szkody więc dość zrządził, ale też 
sprowadził Wiedeńczykom pożądany cliłódek.

— O  k r a d z i e ż y  m i l i o n ó w  otrzy­
mała Leutsclic Z tg . z Paryża następujący te­
legram: W wagonie francuskiej drogi żelaznej
1 ółnoonej, który gwałtownie został rozbity duia
2 b. m. pomiędzy stacyami Calais a Abbeville, 
zrabowano pięć milionów franków. Przesy łka  ta 
pochodziła z Londynu i przeznaczona by ła  dla 
pierwszych domów finansowych w Paryżu, a 
składała się przeważnie z papierów renty w o 
skiej i eg ip sk ie j. U b e z p ie c z o n a  b y ła  tylKo
7 0 0 .0 0 0  franków .
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przypomina podany przez korespondenta N . fr. 
Presse opis wesela, które dnia 8 maja wypra­
wił swej córce gubernator Algeru, znany z woj­
ny niemiecko-francuskiej generał Chanzy. Przy 
obrzędzie ślubnym wystąpili oprócz arcybiskupa 
Algeru także biskupi Konstantyny i Oranu, a 
olbrzymia katedra i plac przed nią zapełnione 
były tłumami ludności chrześcijańskiej zarówno 
jak mahometańskiej i buddys tycznej. W pałacu 
letnim gubernatora odbył się bal, w którym 
wzięło udział 7000 osób. Podczas zjazdu o 
zmroku front pięknego pałacu , zbudowanego w 
stylu maurytańskim, oświetlony był słońcem 
elektrycznem, którego ostry blask uwydatniał 
w czarodziejski prawdziwie sposób fantastyczne 
kształty palm ocieniających pałac i łam ał się 
w strugach fontan, obsadzonych egzotycznemi 
roślinami. W pałacu samym przedstawiało na­
der malownicze, różnowzore obrazy, zebrane to­
warzystwo ; eleganckie damy europejskie obok 
Afrykanek kapiących formalnie od złota i sre­
bra, oficerowie obok cywilnych we frakach lub 
długich, białych, fałdzistych płaszczach, ogolo­
ne białe twarze obok śniadych z kruczemi bro­
dami itd. Byli tam i mahometańscy duchowni 
z przepaskami drogiemi na czole, i książęta arabscy 
i kabylscy, którzy z dolin Atlasu i odległych oaz 
pospieszyli złożyć pannie młodej upominki. War­
tość tych upominków oceniają na pół miliona 
blisko franków. Arabowie pomiędzy innemi 
upominkami złożyli przepyszne kiesy safianowe 
złotem uajczytszem napełnione. W ogrodach le­
tniego pałacu spalono o północy wspaniałe 
ognie sztuczne. Korony palm i zwrotnikowe gą­
szcze krzewów dziwnie pięknie się przedstawiały 
w ubarwieniach niebieskich, żółtych i czerwo­
nych, a wodotryski zamieniły się na prawdziwe 
wulkany. Wspaniały obchód zresztą był dowo­
dem niezwyczajnej sym patyi, jaką cała ludność 
algerska otacza generała Chanzy'ego.

Z  I Z B Y  S Ą D Ó W  E J

(W ypraw a  na  probostwo)
(Ciąg dalszy).

(L) Wróciwszy do domu Rosenberga za­
siadł Gliniany w towarzystwie swoich gospoda­
rzy i przyjaciół, ażeby z nimi podzielić się zdo­
byczą. Eosenbergowa schowała najpierw witry- 
chy i dłuto i wysłała z domu swego syna, 
ażeby nie był obecnym przy liczeniu skradzio­
nych pieniędzy. Gliniany, który jeszcze w po­
mieszkaniu ks. Pertaka schował daleko znaczniej­
szą część skradzionych pieniędzy do osobnej 
kieszeni, przedłożył Rosenbergom tylko 700 zł. 
w banknotach, dukatach i w srebrze, tudzież 
sygnet złoty. Rosenberg zatrzymał tedy z kwo­
ty 700 zł. tylko 200 zł. w banknotach, wszyst­
kie dukaty, srebrne monety, złoty sygnet i fu­
terko a resztę zabrał Gliniany. Futerko sprzedał 
Rosenberg jakiemuś żydowi za 4 zł. pierścionek 
z Panem Jezusem i tabakierkę zatrzymała Ro- 
senbergowa na pamiątkę a nadto dał jej Gli­
niany 30 zł. ażeby wykupiła sobie zastawione 
korale. Rosenberg kupił sobie 15 grudnia 1875 
srebrny zegarek. Pieniądze utajone przed Rosen­
bergiem, w kwocie około 2200 zł. przechował 
Gliniany w piwnicy opuszczonego domu pod 1. 
14 na Żółkiewskiem.

Wszystko to stało się 12 grudnia 1875 
r. W maju 1876 r. został Bazyli Gliniany za 
znaczną kradzież skazany na 9 letnie ciężkie 
więzienie i karę tę zaczął odsiadywać w Bry­
gidkach, gdzie w styczniu 1877 r. porozumiał 
się z dozorcą Mikołajem Krupskim o wydoby­
cie pieniędzy skradzionych u ks. Pertaka a u- 
krytych w piwniey rozwalonego domu pod 1. 14 
na Żółkiewskiem. To zwierzanie się doprowa­
dziło do wykrycia zbrodni. Gliniany przyznał 
się szczegółowo do winy i obwiniał o współu­
dział Rosenbergów. Dopiero w ciągu dalszego 
śledztwa i przy rozprawie głównej, która roz­
poczęła się d. 3 b. m. w lwowskim sądzie kry­
minalnym w obec sędziów przysięgłych pod 
przewodnictwem radcy K o s t r a k i e w i c z a ,  zmie­
nił Gliniany swe zeznanie i uniewinniał do u- 
padłego Rosenbergów, dowodząc długo i szero­
ko, że nie brali najmniejszego udziału w kra­
dzieży u ks. Pertaka. Rosenbergowie wypierają 
się także stanowczo wszelkiej winy. Mimo to 
oskarża c. k. prokuratorya państwa Glinianego 
i Fr. Rosenberga o zbrodnio kradzieży, Kata­
rzynę Eosenbergową zaś o współwinę w tej 
zbrodni, a to na podstawie licznych dowodów, 
które przemawiają zatem , że Rosenbergowie 
działali w porozumienin i wspólnie z Glinia­
nym.

Dnia 3 grudnia 1875 r. o godzinie 10
wieczorem okradziono e. k. porucznika Erwina 
Mehlema we Lwowie. Złoczyńca zabrał garde­
robę wojskową w wartości 91 zł. 66 cent. 
Do tej zbrodni przyznał się Gliniany i został 
za mą sk azan y  dnia 23 maja 1876 r. przez 
czerniowiecki sąd kryminalny. Dopiero po wy­
kryciu, że kradzieży u ks. Pertaka dopuścił się 
Gliniany, wyznał on, że kradzież n porucznika 
Mehlema popełnił w towarzystwie Rosenberga. 
Rosenberg wypiera się i tej zbrodni, ale bez­
skutecznie, znaleziono bowiem w jego pomie­
szkaniu część garderoby skradzionej u p. Meh­
lema. Prokuratorya państwa oskarża tedy Ro­
senberga i o tę zbrodnię, za którą nie został 
dotychczas ukarany.

Po okradzeniu ks. Pertaka bujał Gliniany

swobodnie po świecie aż do maja 1876 roku. 
Przez ten czas sprawił on sobie za skradzione 
pieniądze piękną garderobę, kilka zegarków z 
łańcuszkami i w ogóle urządził sio tak, ażeby 
„wyglądał jak porządny człowiek. “ Cała ta jego 
garderoba i porządki spoczywały podczas roz­
prawy w sali rozpraw ostatecznych. Gliniany 
spoglądał boleśnie na te tużurki, bluzki, pal­
toty i lakiery, na szczotki, szczoteczki, torby, 
torebki i flaszeczki z L s  Bouguet i Y lang-  
Y la n g , wzdychając i wyrażając żal „że jogo 
praca idzie tak marnie. “

Banknoty, reprezentujące sumę przeszło 
2000 zł., schowane przez Glinianego w wilgo­
tnej piwnicy na Żółkiewskiem, zbutwiały w 
ciągu roku do tego stopnia, że są nie do 
użycia.

(Dokończenie nastąpi.)

Z TEATRU WOJIY

Lwów, 4, czerwca.

Do liczby niespodzianek, w które obe­
cna wojna tak obfita, przybywa nowa i to 
tak niepospolitego rodzaju, że trzebaby być 
zupełnie zdenerwowanym, aby nie sprawiła 
wrażenia. Dotychczas uchodziło za rzecz 
mniej więcej niewątpliwą, że Rossyanie jeże­
li chcą zawojować Turcyę, muszą przeprawić 
się przez Dunaj i tylko o czas i miejsce, w 
którem ta przeprawa ma być dokonaną, mo­
gły zachodzie różnice w zdaniach. Dzisiaj prze­
prawa Rossyan przez Dunaj jeżeli nie jest 
jeszcze na seryo zakwestyonowaną, to w ka­
żdym razie potrzeba jej poddaną została dy- 
skussyi! Inieyatywa w tym względzie wy­
szła z Peterburga, od korespondenta JSordd. 
A.tlg. Ztg., którego poglądy i rozumowania 
przywykliśmy uważać za echo tego, co mó­
wią w najwyższych sferach rządowych. Owóż 
ten korespondent wyraża przekonanie, że ar­
mia rossyjska nie przekraczając Dunaju, o- 
siąga właściwie te same rezultaty, jakie po 
przeforsowaniu tej rzeki i wkroczeniu do Du­
naju osiągnąć by mogła, trzyma bowiem na 
uwięzi najlepsze wojska tureckie i daje armii 
kaukaskiej możność swobodnego operowania 
w Turcyi azyatyekiej. Stanowczy sukces orę­
ża rossyjskiego na anatolskim teatrze wojny, 
rozstrzygnie według tego rozumowania los 
kampanii i pozwoli Rossyi bez prowadzenia 
wojny w Europie osiągnąć to, do czego zmie­
r z a ła .  R o z u m o w a n iu  temu n ie  m o ż n a  o d m ó ­
wić pewnej logiki, jeżeli punkt w y jśc ia  tego 
rozumowania uważać będziemy za trafny. 
Punktem  wyjścia zaś jest tu przypuszczenie, 
że Turcy po stanowczej klęsce w Azyi do 
tego stopnia będą „zmiękczeni11, że z ochotą 
przyjmą pośrednictwo pokojowe i okażą się 
skłonnymi do ważnych ustępstw na rzecz 
R0SSyi _  chcieliśmy powiedzieć Słowian. Ale 
dotychczas nic albo prawie nie nie uprawnia 
do takiego przypuszczenia, dlatego też rozu­
mowanie powyższe uważamy tylko za objaw 
niewielkiej ochoty do prowadzenia długiej i 
uciążliwej wojny właśnie z tej strony, która 
bądź co bądź faktycznie wojnę tę wywołała. 
Nie wiemy czemu przypisać ten symptom 
dość niezwykły i dość zadziwiający —  czy 
usposobieniu pokojowemu cara Aleksandra II. 
czy może wpływom zewnętrznym . albo nie­
znanym nam bliżej motywom wewnętrznym: 
dość. że ten brak ochoty wojennej przebija 
wyraźnie z powyższego inspirowanego rozu­
mowania,  a jest symptomem dość ważnym, 
aby zasługiwał na zanotowanie.

Tyle sprzecznych sprawozdań czytamy 
ciągle o stanie i usposobieniu rossyjskiej ar­
mii naddunajskiej. że nie chcąc bałamucić 
czytelnika, postanowiliśmy nic na ten temat 
nie pisać w7 Gazecie i wstrzymać się aż do 
czasu, gdy fakia same przemówią. Ale wo­
bec zachwianej pewmości faktów wojennych
musimy odstąpić od powziętego zamiaru tern 
bardziej . ź.e właśnie w stanie i usposobieniu 
armii rossyjskiej nad Dunajem należy mo­
że szukać jednej z pobudek owego uderza­
jącego zwrotu,  który zaznaczyliśmy powyżej. 
Fremdenblatt, którego o brak sympatyj dia 
Rossyi podejrzywać nie można , w niebardzo 
różowych barwach kreśli stan armii rossyj­
skiej w Rumunii. Powiada on w korespon- 
dencyi z Gałaczu, że „postawa i usposobie­
nie tej armii, a nawet stan jej fizyczny nie 
są wcale takiemi, jakiemi w przededniu t ru­
dnej i uciążliwej kampanii być by powinny.
Zapału u wojsk rossyjskich nie ma żadnego, 
wywietrzał on w ciągu długiego zimowego 
obozowania. Wojska już teraz są znużone i 
wycieńczone, i jak się z osobistych rozmów 
z żołnierzami przekonałem, idą na wojnę bez 
żadnej ochoty, nomimo.  że starszyzna stara 
się wpoić w nieb przekonanie, że armia li­
czy milion żołnierzy. Piechota jest stanow­
czo najlichszą bronią w armii rossyjskiej, jest 
liczebnie za słabą, nie ma p o s ta w y  militar­
nej i nie jest. zdolną do marszu (rnarschfdliig.) 
Widziałem tutaj w dniach chłodnych oddzia­
ły piechoty po trzechmilowym m a rs z u , żoł­
nierze byli tak zmęczeni, że ledwo nogi wle­
kli za sobą. Żołnierze piechoty wyglądają 
brudno i Zaniedbano. Kawalerya jest bardzo 
liczną i jeździ w ybornie, ale zaprowiantowa-

nie jej w Bułgaryi dla braku trawy i wody 
na wielkie napotykać będzie trudności. Zre­
sztą konie na tyluyeh nogach nie są podku­
te i wskutek tego utykają na najmniejszym 
ostrym kamyku. Z tąd też pochodzi, że już 
teraz za każdą bateryą i za każdym pułkiem 
jazdy ciągnie się mnóstwo koni okaleczałych. 
Artylerya połowa, mająca dobrą uprząż , jest 
liczniejszą niż bywa w innych armiach. Ale 
wszystkie ruchy aunii rossyjskiej idą w tem ­
pie bardzo pow olnem . i tylko niew ytłum a­
czonemu niedołęztwu Turków przypisać trze­
ba. że Rossyanie i Rumuni  już dotąd nie 
ponieśli ciężkich porażek częściowych“. Tak­
że o sile armii rossyjskiej nad Dunajem po­
daje ten korespondent trudne do uwierzenia 
daty. Mówi o n . że stan rzeczywisty 4 kor­
pusów skoncentrowanych dotychczas nad D u­
najem. nie przenosi 100.000 ludzi, a koncen- 
tracya trzech później zmobilizowanych kor­
pusów dużo jeszcze czasu wymagać będzie*.

Go sądzić o tem wszystkiem ? Co są­
dzić o armii, która od 7 miesięcy się m obi­
lizuje od 6 tygodni koncentruje —  a mimo 
to zawsze jeszcze nie jest gotową do zmie­
rzenia się z takim nieprzyjacielem jak Turcy.

M o n i t o r  t u r e c k i ,  który 27 maja tor­
pedami został zatopiony w kanale matczyń- 
skim, nazywał się w edług Iiusshiego In w a ­
lida C h ko s-i-R a h n a n  i pod względem kon- 
strukcyi zupełnie był podobny do kolegi swe­
go w nieszczęściu L uftiD ie llila . Załoga jego 
składała się z 219 ludzi uzbrojenie z 5 dział 
ciężkich. Oto raport urzędowy YV. X. Miko­
łaja o katastrofie C h w s-i-B a h m a n a : Tele­
gram głównodowodzącego armią czynną z 
dnia 16 (28) maja. Dziś osobiście włożyłem 
krzyże św. Jerzego na poruczników Dubaso- 
wa i Szestakowa. Ci zuchy a z nimi poru­
cznik Pietrow, miczmanowio Persin, Bal i 
major rum uński Murze,sko szli na śmierć nie­
chybną; Bóg ich tylko uratował. Pierwszy 
cios był zadany przoz porucznika Dubasowa 
z szalupą „Carewicz11, którą natychm iast za­
lała woda; drugi pocisk, który spowodował 
ostateczną zgubę monitora, rzucony był przez 
porucznika Szestakowa z szalupy „Ksenia*. 
Oba ciosy zadano pod gradom bomb i kul 
rzucanych z trzech monitorów. „Ksenia* za­
rzuconą była odłamami, wysadzonego w po­
wietrze monitora, tak, że trzeba było ją o- 
czyszczać tuż przed samym tonącym moni ­
torom, z którego Turcy nie przestawali da­
wać ognia. Szalupa miczmana Persina „Dżi-
g i t “ p rz e b i ta  b o m b ą  i z a la n a  w o d ą  m u s ia ła
o d p ły n ą ć  . do brzegu nieprzyjacielskiego dla 
odlania wody. i naprawy. Szalupa „Carówna* 
przez cały czas była w pogotowiu przyjmo­
wać ludzi z szalupy „Carewicz*, która zagro­
żona była zupełnem zanurzeniem. Major Mu- 
rzesko i porucznik Pietrow przez cały czas 
okazywali dzielną pomoc Dubasowowi i Szesta- 
kowowi, znajdując się w ogniu około 20 minut. 
Nasi bohaterowie z woli Wszechmocnej 
Opatrzności nie stracili ani jednego człowie­
ka, i o świcie powrócili do Braiły. Gdy 
się reszta monitorów tureckich oddaliła, Du- 
basow, Porsin i Bal udali się znowu ku za- 
topiouemu monitorowi i zdjęli zeń banderę. 
Majtkowie okazali się prawdziwymi boha­
teram i; nie było żadnego zamieszania, jak 
gdyby na ćwiczeniu. Na wszystkich czterech 
łodziach znajdowało się 40 ludzi*.

W edług telegramów prywatnych dwa 
monitory r o s s y j s k i e  przeforsowały 31 maja 
pod Suliną wstęp z Czarnego morza do Du­
naju. M onitory te przybyły z Nikołąjewa i 
po drodze nie spotkały ani jednego statku tu­
reckiego. Dopiero w ujściu Suliny baterye 
nadbrzeżne tureckie usiłowały przeszkodzić 
wpłynięciu monitorów na Dunaj ale po gw ał­
townej kanouadzie, która trw ała od 5. popo­
łudniu do 3. rano monitory rossyjskie zdołały 
wpłynąć na rzekę. Jeżeli wiadomość, ta spraw­
dzi się, będzie tylko jednym  dowodem więcej 
niedołęstwa tureckiego adm irała Hobbarta ba­
szy, który pozwala wysadzać sobie 'm onitory 
w powietrze, ale żadnej akcyi rossyjskiej na­
wet na wodzie przeszkodzić nie umie.

Kwestya, czy A r  da l i  a n odebrali T u r ­
cy Rossyanom, zawsze jeszcze jest otwartą, 
ale po ostatnim telegramie tu reck im , który
mówił, że wiadomość o odzyskaniu tej fortecy
nie pochodzi od komendanta wojskowego, a 
zatem nie jest pewną —  będziemy jak się 
zdaje bliższymi prawdy .przypuszczając, że 
A rdahan znajduje się w ręku rossyjskiem.

Armia rossyjska w Azyi posuwa się w 
trzech kolumnach od Ardakanu, Karsu i Ka- 
rakilissy koncentrycznie na lirze rum. Kolumna 
ardahańska posunęła się na Dórtkilisso Pen- 
nekgord i Tusk; ku Olti, dokąd cofnęli się 
Turcy. Kolumna idąca z Karsu osaczywszy tę 
fortecę, ogranicza się na razie na trzymaniu 
drogi wiodącej od Karsu przez góry Saghan- 
iLig do Erzerum , którą wojska tureckie na po­
wrót. odebrać usiłują. Na tej drodze przyszło 
2 9 . m a ja  do bitwy pod Bogli, która skoń­
czyła się porażką Turków.

L e w e  s k rz y d ło  ro s s y js k ie  p o d  g e n e ra łe m  
T e rg u s s a k o w e in  z a jm u je  p o z y e y e  n a  l in i i  K a -

rakilissa —  Toprak-Kaleh i robi rekonesanse 
aż po W an i Melasgerd. Oddział stojący nie­
daleko Kagysmanu, utrzym uje komunikacyę 
z korpusem środkowym Łoris Mclikowa.

Główne siły tureckie pod M ukhtarem 
baszą tak są rozłożone: lewe skrzydło stoi 
pod Olti, centrum  z główną kwaterą zajmuje 
zawsze jeszcze pozyeye w górach Saghanlug, 
awangarda prawego skrzydła stoi w Toprak- 
Kaleh.

Pod B a t u m  stan rzeczy nie zmieniony. 
Ostatnia potyczka z 28 maja nie wypadła tak 
pomyślnie dla gen. O k l o b ż i i ,  jak to dono­
sił telegram rossyjski. D aily  Telegraph otrzy­
m ał od swego korespondenta z Batum wia­
domość, że Rossyanie którzy usiłowali usta­
wić artylleryę między Konestanem a obozem 
tureckim, zostali po 10 godzinnej krwawej 
bitwie z wielkiemi stratam i odparci.

Z K a u k a z u  przyniósł niedawno tele­
gram wiadomość, że Turcy zdobyli fort Z ii. 
Dzisiaj podać możemy bliższe o tem szczegóły. 
Po bitwie pod Hercegol na południe od Su­
chum  Kaleli zmuszeni zostali Rossyanie do 
opuszczenia fortu Zil, położonego nad rzeką 
Kodor. P ort ten uzbrojony był 20 działami 
z których 12 wrzucili Rossyanie w rzekę a 8 
dostało się w ręce Turków. Fort Zil nazwany 
jest na mapie D r a n d y .  W  Suehum Kaleh 
znajduje się głów na kwatera dowódzcy wy­
prawy kaukaskiej F a z l y  baszy. Wojska ros­
syjskie skoncentrowane są na północy pod 
Nowaginskiem, dokąd cofnął się garnizon 
Adleru, na południu od Suchum Kaleh bro­
nią Rossyanie drogi do Kutais, na której, w 
Sugdidi, znajduje się główna kwatera w ypar­
tego z Suchum Kaleh generała Krawezeńki. 
Całe wybrzeże Abchazyi około 20 mil długie 
od Suchum Kaleh aż do przylądka Adler 
włącznie znajduje się w ręku tureckiein.

OSTATKU POCZTA

W i a d o m o ś ć  p o k o j o w a ,  którą 
podaliśmy w wczorajszym numerze z Wszoł­
kiem zastrzeżeniem , może być tylko bardzo 
sceptycznie pojmowaną — chociaż n i0 należy 
zapominać, że wśród obecnej gorączkowej 
akcyi dyplomatycznej i w o b e c  co  ehw ’i a z m ie ­
n ia ją c e j s ię  t a k ty k i  gabinetów, nie koniecznie
wszystko to, co dziś okazało się nieprawdą, 
było j u ż  n i e p r a w d ą  w c z o r a j .  Kto śle­
dzi uważnie bieg obecnych wypadków, m u­
siał zrobić to spostrzeżenie. Czekając dalszych 
szczegółów o zapowiedzianej akcyi pokojowej, 
zapisujemy dzisia j, że w całej niemal prasie 
pojawiły się dziś wieści pokojowe. Z pod stosu 
bagnetów wychyliła się na chwilę różezka 
oliwna... Stara Presse dziś zapisuje także m o­
ż l i w o ś ć  z j a z d u  m i ę d z y  c e s a r z e m  A l e ­
k s a n d r e m  a A b d u l  H a m i d e r a  i otrzyma­
ła list z Berlina, którego autor zapewnia, że w pe- 
tersburgskich kołach kom petentnych nikt j u ż  
n i e  w i e r z y  w d ł u g ą  w o j n ę .  U trzy­
muje się tam przekonanie, że skoro tylko wojska 
rossyjskie przekroczą Dunaj, zaraz po pierwszem 
stauowczem powodzeniu broni rossyjskiej, roz­
poczną się bezzwłocznie p o k o j o w e  r o k o w a ­
n ia . Korespondent Presse zapewnia, że Rossya 
w Europie nie chce zdobyczy, i żądać będzie 
tylko wykonania memorjału berlińskiego i 
punktów konferencyi stambulskiej. Bułgarya, 
Bośnia i Hercegowina otrzymaćby miały 
autonomię i chrześcijańskich gubernatorów ; 
osobna komissya międzynarodowa miałaby 
nadzorować przeprowadzenie reform , a za 
gwarancyę służyłaby okupacya obcych wojsk 
zarządzona na pewien czas oznaczony; zgoła 
powrót do tego wszystkiego, co było progra­
mem przed wojną. Natom iast w Azyi doma­
gałaby się Rossya odstąpienia Armenji. Now a  
Presse zapisuje także zwrot pokojowry, choć 
stanowczo weń nie wierzy, utrzymując, że 
wieści pokojowe rozsiewa sama Rossya, a 
inne gabinety traktują kwestyę pokoju tylko 
academiguement. Tak samo spotykamy w 
Fremdcnblacie zapisaną wersy ę, że wyjazd 
cesarza rossyjskiego do armii uważany bywa 
w niektórych kolach za s y m p t o m  p o k o ­
j o w y ,  gdyż cesarz znany z tego, że jest 
niezachwianym i gorącym poplecznikiem po­
lityki pokojowej. Frem denblatt przestrzega 
jednak, aby z usposobień cesarza nie wysnu­
wać wniosku o usposobieniu polityki rossyj­
skiej. la g b la tt zamieszcza telegram z Pesztu 
z zapewnieniem, że widoki pokojowe mają 
pozytywną podstaw ę, lecz trudno jeszcze 
uwierzyć, aby usiłowania pojednawcze o 
niosły stanowczy skutek. W końcu i to na­
leży podnieść jako chwilowy wprawdzie tylko



ale wymowny symptom, źe za przykładem 
g i e ł d y  f r a n k f u r c k i e j  p o d s k o c z y ł y  
pozawczoraj także na g  i e ł  d z i e w i e d e ń s k i e j  
k u r s a  i trzym ały się cały dzień dość silnie. 
Że słońce na chwilkę wychyliło się- z po za 
chmur, to jeszcze nie dowód, że będzie po­
goda, ale dziennikarskim obowiązkiem jest 
zapisywać nawet przelotne objawy chwili.

P o ł u d n i  o w o - t y r o l s c y  d e p u t o w a n i  
nie przybyli po feryach Da posiedzenie Rady 
państwa. Neue freie Tresse pisze, że deputo­
wani ci zrażeni odrzuceniem znanego wnio­
sku br. Prato nie przybędą już wcale do Rady 
państwa.

Z Konstantynopola odbieramy od je ­
dnego z naszych korespondentów następujące 
wiadomości pod datą 25 m aja: „Przesilenie
ministeryalne trw a ciągle, a zmiana całego 
gabinetu jest bardzo możliwą. S e r w e r  ba­
sza ma być zamianowany m inistrem  spraw 
zewnętrznych, R a o u f  wojny, a M e h m e d  
R u ż d i  wielkim wezyrem. —  Nowa pożycz­
ka jeszcze nie jest zupełnie zapewnioną, ale 
rokowania o nią postępują dość pomyślnie. 
Pożyczka ta będzie ubezpieczoną na pewnej 
części haraczu, płaconego Porcie przez wice­
króla egipskiego. Rząd zamierza także wydać 
nową emissyę kaim ow  (banknotów) w sumie 
6 milionów lirów tureckich. Projekt Grriin- 
zweiga, który chce się podjąć unitikacyi mo­
nety tureckiej, został przyjęty w zasadzie 
przez Portę. M inister skarbu zwołał wczoraj 
konferencyę bankierów, która ma rozbierać 
plan Griinzweiga i postawić wnioski.“

Tester Lloyd  dowiaduje się teraz z Rer- 
lina, że mylnemi były wiadomości, jakoby 
ks. Bismarck uważał ostatni przewrót gabi­
netowy we Francyi za niepokojący dla Nie­
miec ; przeciwnie ks. Bismarck podczasNic-

. . - , r v«>“/.as po­
bytu w Berlinie miał się wyrazie, że od ga­
binetu Brogliego Niemcy niczego obawiać si

szy.
~ ---flać sienie potrzebują. Uderzyło natomiast wszy­

s tk ic h , że ks. Bismarck przyjm uj-- ~ 
dorów angielskiego i austryacko -. . -    w§&ierskie
go. ostentacyjnie podniósł serdeczny stosu"
nek Niemiec do Rossyi i wyraził zupełne
przekonanie, ze ostatecznym celem w0inv
jest tylko trw ałe polepszenie losu chrześcijan
jak o tem cesarz i rząd rossyjski nieustannie 
zapewniają. 111

Rzymska Libertd podaje, wiadomość o 
ptopozycjach pokojowych, j a k ie  Rossya p rz e d -  
•łozy A n g li i  n a  w y p a d e k  s ta n o w c z e j  k ie sk i 
T u rk ó w . Rossya z a ż ą d a  z w ro tu  k o sz tó w  w o j­
n y , a u to n o m ii  d la  B u łg a ry i ,  r e d u k c y i  f lo ty  
tu re c k ie j  i w o ln e g o  p rz e ja z d u  p rz e z  D a rd a -  
nelle. A n g lia ,  z d a n ie m  L ib e r ty , n ie  będzie 
nic miała przeciw dwom pierwszym w a r u n ­
kom, natomiast przeciw trzeciemu i czwarte­
mu podniesie bardzo energiczną protestacyę.

Książę L e n  c h  t e n b e r g s k i  udał się 
przedwczoraj z W iednia do Plojeszti. Do tej 
podróży przywiązują pewne znaczenie, gdyż 
książę już dawniej wspominany był jako 
przyszły z ramienia Rossyi władca Bułgaryi, 
a przynajmniej jako namiestnik tej pro­
w incji.

TELESRAIY GAZETY LffOffSIIHJ
W i e d e ń ,  3 czerwca. W ę g ie r­

sk a  d e p u ta c y a  re g n ik o la rn a  zgo-

Cennik lwowskiej Izby handlowej przemysłowej.
Lwów, dnia 2 czerwca 1877.

dziła się po dłuższej rozprawie na wnio 
sek rządowy o restytucyi podatków  
pod pewnemi zastrzeżeniami.

P e t e r s b u r g ,  3 czerwca Ce­
sa rz  A le k sa n d e r  wyjechał wczoraj 
w  nocy do a ram  dunajskiei z nasten- 
ca tronu i W. ks. Sergiuszem. A

M a a g a ,  3 czerwca. K ró lo w a  
u m a r ła  w południe. (Królowa Zofia 
Fryderyka Matylda ur. 17 czerwca 
1818, córka Wilhelma 1, króla wirtem-
berskiego — Red.)

L o n d y n ,  3 czerwca. Korespon­
dent biura Reutera donosi z S y r y  
dnia 2 czerwca: Między urzędnikami 
tnreckiemi panuje w ie lk ie  zn ieche- 
cen ie  do w ojny. Uznają oni, że Tar- 
cya nie może stawić oporu Rossyi. 
Przestano już pracować nad wywoła­
niem  powstania na Kaukazie a Ozer- 
kiesi składają broń. Na czele stron­
nictwa wojennego stoją baszowie Re- 
dif i Mahmud Damat, a na czele stron­
nictwa pokojowego Edhom i Savfet, 
którzy chcą ro zp o cząć  ro ko w a n ia  
zaraz po pierwszych bitwach. Layard 
doradza sułtanowi usunięcie Redifa i
Mahmuda Damata,

l l o b h a r t  b a s z a  wczoraj udał sie
na Czarne morze.

IŁ & ir o , 3 czerwca. W o jsk a  e- 
g ip sk ie  nie udały się jeszcze do Tur- 
cyi, gdyż egipskie okręty eskortowe 
nie mogą się mierzyć z rossyjskiomi 
okrętami. Czekają tu na przybycie tu­
reckich okrętów wojen nycli.

1 . A k c j  e  za sztukę.
Kol. g. Kar. Ludw. po 200 zł. m. k. 
Jtol. lvroyr.ezer.-jas. „ 200 zł. m.k. 
B anku hip. galie, 200 zł. w. a. 
Banku kredyt, gal. po 200 zł. w. a.’

3. Listy Kasi. za 100 zł. 
Tow. kredyt, galie. 5°/0 w. a, .

„ I, 4°/o „
„ 5°/0 okresowe

Banku hip. galie. 6°/0 w. a.
L isty  dłużne g. Z. kr. wł. 6“/0 w. a..

<L Listy d ł u ż u e  za 100 zł. 1

^góln. roiu kred. Zakł. d la  Gal. 
i Buków. 6°/0 los. w 15 lat. 

°w- kr. m. 6°/0 w. a. w 15 lat. , 
" n 6°/„ w. a. w 30 lat.

. 4. Obligl za 100 zł.
mdeniniz. galie. 5°/„ m. k. . 
Pożyczki kraj. z r. 1873 po 6U 0 w. a.

5. Losy Miasta Krakowa .
„ „ Stanisławowa

6. Monety.
B ukat holenderski . . .
B ukat c e s a r s k i ............................
h ia p o le o n d o r ........................... , .
B ó ł im p e r y a ł ..................................
Bubel rossyjski srebrny . . .

s Z r * '* - J s s r .  ■
Knpouy w srebrze

złr. ct. złr. et.
|203 25 

98 -  
216 -  
212  -

82 20 
75 50 
82 20
85 70 
87 -

płacą żądają
w aluta austr.

205 75 
101 50 
221 —  

216 —

8315 
76 75
8 815
8 7 -

90 10 91 20

83 85

14 — 
18 -

5 86 
5 92 
9 95 

10  10 
1 70 
1 35 

61 20 
110  -  

[109 50

8 5 -  
91 -

15 50 
20-

6 — 
6 04 

10 10 
10 40

1 50 
1 37 

62 20 
112 50 
112  —

W i e d e ń , 4 czerwca (Tel. p r .)  
Komisya bzby Panów Rady Państwa 
przyjęła u s t a we _ p r z e c i w  p i j a n -

S *W W i e d e ń !  4 czerwca. (Tel. pry w.) 
Dzisiejsza Montagsreme donosi, że po 
uchwaleniu ustawy o nabycie na wła­
sność państwa k o l e i  g w a r a n t o w a ­
n y c h ,  rząd przystąpi najpierw d(i na­
bycia kolei Rudolfa i Franciszka Józeta.

W i e d c i i  4 czewca. (Tel. pry w.) 
Corr. ęjener. autrich. twierdzi, ze papież 
polecił kollegium, aby przy badaniu 
przedłożonych przez episkopat austry- 
acki u s t a w  s z k o l n y c h  i m a ł ­
ż e ń s k i c h ,  obowiązujących w mo­
narchii anstryackiej, kierowało sie 
w y ro z um i a ł oś c i ą  i tendencyą ile 
możności poj ednawcza .

O z e r k a w s k i  przybył do
Plojeszti.

Wicekról e g i p s k i  miał uwia­
domić Portę, że z powodu powstania 
w Darfurze, nie może wysłać na 
termin przyrzeczonych p o s i ł k ó w.

Tagblatt zapowiada, że G r e c y  a 
wypowie w połowie lipea w o j n ę  
T u r c y  i. Montagsreme zapisuje także" 
że między Turcyą a Grecyą zapano- 
wały bardzo napięte stosunku

K u r s  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e  j.
dnia 30 maja 1877.

, , ,. j -  l>lug Państwa.
Jednolity d ług  Państw a w banknot, 

m aj-listopad . . 
luty-sierpień . . . .

Jednolity d ług  Państw a w srebrze
s ty c - z e ń - l ip ie c .......................  ‘
kwiecień-październik 

Losy z roku 1839 całe | |
” n 1839 p iąta  cześć 4°/,, .
” n 1854 po 250 złr,.
» n 1860 po 500 złr. 5°/„ ’ '.
n „ 1860 po 100 złr. 5°/0 . ,
« » 1864 (z prem ia) po 100 z łr

T, ” >’ 1864 „ po 50 złr
Renty Como po 42 lir . ans.....................
Listy zastaw, domen państw, po 120 

złr. 5°/„. . . . . . .  .
A ustr. asyg. sksrb. zwrotne 1878 b°/0 .
Austr. ren ta  zł. wolna od podatk. 4”/„

2t. ((h ligacye mdi
Czech : ................................... i
B u k o w i n y ............................
G a l i e y i ..................................
Niższej Austryi . . . ■
S ie d m io g ro d u ......................

WSgl°rs. ln u c  jtoAczh i
Galie, pożyczka ki ajou a z r. 1873 o /„ .

1. Akcyc.
Bank Anglo-aust. 200 zł. em it zł. IM  
Inst. kred. dla handlu po 160» zł. . .
Niższo-austr. tow. esbomt po 500 zł. .
Gal. hanku hip. po 200 zł . . • •
Gal. bank. d. hndl. lp rz . a200zł. wpł. 40 /„ . -
Gal. zakł. kred. ziemski a 200  zł. . . —
Banku narodowego a 600 zł. ■ •
k o l. A lbrechta a 200 zł. w srebrze 
A ustr tow. żeglugi pa r: po 500 zł. m.k.
ko l. Cesarzow. Elżbiety po 200 zł. m. k. 1U1.   lUT.ttU
k o l. Preszów-Tarn. (w .e.) a  200 zł. w srbr. — —.— 
Półn. kolej po 1000  z ł......................... 1853.— 1857.

4 czerwca (Tel. pryw.) 
Tutejsze dzienniki, a mianowicie Po­
krak i Narodni Listy ogłaszają rezo­
l u c j e  rozmaitych gmin czeskich, ży­
czące Rossyi powodzenia i zwycięstw, 
i wyrażające Pap ieżowi  n i e za dowo­
lenie zpowodu jego „stanowiska sprzy­
jającego Turkom. “ Czescy studenci sko­
rzystali z wczorajszego jubileuszu, aby 
wyprawić d e m o n s t r a cy ę  przeciw Oj­
cu św.

P ł i r y ż . 4 czerwca. Monitem 
donosi, że ponowne  od roczen ie  Izby 
nie jest prawdopodobnem. Po załatwie­
niu interpelacji w sprawie mesażu 
prezydenta, zażąda Broglie bezzwłocz­
nego obradowania nad budżetem, a je­
żeli Izba odrzuci jego żądanie, postawi 
wn i os ek  rozwiązania .

i i i i i r ,  4 czerwca. Król abyssyń- 
ski przyjąłpropozycye pokojowe Egiptu, 
w skutek czego nastąpiło z awa rc i e  
pokoju.

T e t e r s b i i r g . 3 czerwca. Z 
t e a t r u  w o j n y  w Azyi donoszą urzę- 
downie: Generał Krawezenko stoczył 
28 maja g o r ą c ą  u t a r c z k ę  z nieprzy­
jacielem w sile 3000 ludzi, podczas 
przejścia przez most nad B a g o d ą. 
Następnie przekroczył gen. Krawczen- 
ko Folane a po nowej utarczce rzekę 
Kodor i doszedł do Digerd. Rossyanie 
mieli 20 ludzi zabitych i rannych.

P o w s t a ń c y  w S a l a t a w i i  zo­
stali pobici. Kolumna księcia Nakaszi- 
dze pobiła powstańców na granicy Sa­
latawii. 80 powstańców zabitych, 100 
pojmanych.

Po pięciogodzinnem bombardowa­
niu miasta S o t s c h i  przez dwa mo­
nitory tureckie usiłowali Turcy wylą­
dować na 5 barkach parowych, lecz 
rossyjscy strzelcy położyli trupem za­
łogę bark i w y t ę p i l i  w o j s k a ,  prze­
znaczone do wylądowania.

P e t e r s b u r g ,  4 czerwca. Przy 
b o m b a r d o w a n i u  S o t s c h i  kościół 
i wszystkie budynki zostały uszkodzone 
przez pociski tureckie.

Oddział T e k i ń c ó w ,  liczący 6000 
ludzi, zaatakował 24 maja generała 
Ro maki na pod Kis i  l a r wa  t. Po czte­
rogodzinnej walce oddział ten został 
odparty i pierzchnął. Chanowie i star­
szyzna tego szczepu wręczyli prośbę, 
poddańczą.

b o ! j j ( ty i i , 4 czerwca. Office
Reuter donosi z E r z e r u f f l i  Tuicy 
cofnęli się przed rossyjską strażą prze­
dnią, która się pojawiła Pot̂  . ’■
K a r s  jest zaprowiantowairy, mimo
to jednak garnizonowi zredukowano 
żywność do połowy zwykłej porcyi. 
Twierdza ta jest zupełnie  obsaczona 
Komunikaoya telegraficzna przerwana
Stanowisko M u k h t a r a  bas zy  po 
Zivin nie da sie utrzym ać, gdyz m s -

płaeą. żądają.

58.80
58.90

64.40
64.25

58,95
59.05

64.55
64.40

1 0 7 . -  107.50 
108.60 108.90 
118.25 118.76

20. -  21—

139 -  139.50
99.75 100—  
70.65 70.80

in. 5“1  za 100 złr.
103.50

79.50
83.75 

1 0 3 .-
70.50 
73.25

80.50 
84 50

7 L -
73.75

67.25 67.75 
135.50 135.70 
6 3 0 . -  6 4 0 .-

769 -  771.— 
—.— 36.— 

3 0 9 . -  3 1 1 . -  
1 3 4 . -  134.25

idaea. żądają. 
202.75 203 26 

- 99.25

syanie zajść go mogą z tyłu. Wysła 
Mukhtarowi posiłki z Wan.

no

98.75 
•219— 219.50 

74 — 74.50 
7 8 ! -  79.—

90 .- 9 L -
106.75 107.25 
86. -  88. -  
9 6 -  
9 4 .-

96.50

82.50 83.50

82.50
85.50 
8 6 . -  
80.—

88.75
9 9 -

83.50
86. -
8 7 . -
8 2 . -

.25
99.50

56.50 57.50 
101.50 101.75

97.50 98.50 
102.25 —.—

99.50 100.— 
96 50 96.75

Odpowiedzialny redaktor W ł a d y s ł a w  Ł o z i ń s k i -

Przy jechali rfo Lw ow a
dnia 3 i 4 czerwca 1877:

Hotel Angielski.
Pp. A. hr. Łoś z Hrebenna. TT. Zathęy 

z Brodów. N. Niedzwiecki z Rzeszowa. A, Wa­
ligórski z Przemyślan. S. Tworkowski z Tro- 
ściańca.

S. hr. Konarski z Dubiecka. W. Bogdań­
ski z Ujścia J. Maniewski z Ozostnik. W. Ser- 
watowski z Korszmina. A. Thullie z Rzepniowa 
B. Jasieński z Ujścia. F. Poeekh z Bndyłowa 
J. Trzański z Leszniowa. M. Janko z Żółkwi." 

Hotel 6eorge’a
Pp. A. hr. Borkowski z Szlachcińca. Hr. 

Putiatine z Rossyi. K. Korytko z Podola. F 
Łaurent Kalnicy. J. Romanowski z Horożanki 
K. Szeliski z Chodaczkowa. A .. Wojciechowski 
z Polski. J. Cohn z Petersburga. B. Manasse- 
wicz Tetersburga.

J. hr. Baworowski z Kopeczyniec. Hr. 
Orłoff z Rossyi. Klrschner z Wiednia. A. Kozi­
cki z Podola. W. Osmólski z Gróry. J. Werni- 
cki z Białej. L. Wchrlo z Paryża.

Hotel Krakowski
Pp. J. Brykczyński z Dydiatyez.
M. Pokiński z Stanisławowa. F. Straż 

zc Stryja.
Hotel Langa

Pp. J. Paternioner z Wiednia. J. Weiss 
z Wiednia. M. Tokacz z Czerniowtec.

Hotel Podolski.
.P. M. Lewiński z Wesoły.

Odjechali ze Lwowa
Pp. E. hr. Borkowski do Ponikwy. A. 

hr. Łoś do Krakowa. K. Felke do Winnik, s" 
Bieliński do Sanoka. A. Cegleeki do Krakowa. 
A. Miklaszewski do Brodów. M. Pawlikowski 
do Medyki. W. Ustrzycki do Ozelatyez.

Pp. K. hr. Łączyński do Kutkorza. K. 
Boroch do Buczacza. Pelikan do Tarnopola. J. 
Wachtel do Czerniowiec. A. Maresz do Złoczo­
wa. H. Zatliey do Brodów.

N p o s i r z c ż c n l a  n i e l c o r o l o ^ i c ^ i i e
z dnia 3 czerwca 1877, godz 7 rano. 

Barom etr 741.25 mm. Psychrom etr suchy ló.0°U 
Psychrometr wilgotny 13.8*C. Prężność pary 11 Omni 
Wilgoć 87“/ ,  Zachmurzenie 0. W iatr NE2.
O/.on 7. Opad w min. z ostatnich 24 godzin.

Tem peratura powietrza -|- 12 °B,
Barometr idzie w górę. 

z dnia 4 ezewea 1877, godz. 7 rano. 
Barometr 741.54 mm. Psychrometr suchy 17 5°0. 

Psychrometr wilgotny 15.3“C. Prężność pary 11-6111111. 
Wilgoć 78°/,, Zachmurzenie 0. W iatr SW2.
Ozon 6 . Opad w mm. z ostatnich 24 godzin.

Tem peratura powietrza +  14.0“K.
Barom etr idzie w górę.

P o c i ą g i  k o l e j o w e .
Odchodzą ze Lwowa.

Oo Krakowa: o godzinie 11 min. 3 przed północą (po­
ciąg pospieszny); o godz. 4 min. 40 rano (pociąg 
osobowy) ; o godzinie 4 m inut 45 po południu (po­
ciąg mieszany).

Do Podwoloczysk: (z głównego dworca): o godzinie 
6 min. — rano. (pospieszny); o godzinie 10 min 
37 wieczór (pociąg osobowy); o godz. 11 minut 
45 w południe (pociąg mieszany).

Do Podwoloczysk: (z Podzamcza): o godz. 11 minut 
4 wieczór (pociąg osobowy); o godzinie 12 minut 
11 w południe (pociąg mieszany).

Do Stanisławów:-.: (na S try j): o godzinie 6  m inut 5 
rano (pociąg nr. 1 ); o godz 5 m inut 10 wieczór 
(pociąg nr. 3).

Do Czerniowiec: o godz. fi min. 25 rano (pociąg po­
spieszny); o godzinie 1J min. 25 wieczór (pociąg 
m ieszany); o godzinie 12 min. 30 z południa (po­
ciąg mięszany).

Pory  niniejszego rozkładu jazdy odnoszą się  do po­
łudnika peszteńskiego, godz. 12 w Peszcie odpowiada 

godz. 12 m. 20 we Lwowie.

Kol. Kar. Ludwika po 200 zł. m- L •
-Lwów. Czerń, k o ie ip o 2 0 0 zł. w. a. w sr .
Iow. kol. żel. państ. po 200 zł. ni. k.
Bolud. kol. państw, po 200  zł. w. a. .

Koi. węg. gal. a 200 zł. w sr. . •
S .  Lisly  zast. losowane 

Ogólny rolniczo-kredytowy Zakład dla 
Gnlicyi i Bukowiny, w- 151. 6 /„

Powsz. austr. zakł. kred. ziem. 5%  wsr.
Gal zakł. kr. ziem. Krak. los. w:18 1.6 /o 

„ „ W 20 „ 7 %
” ” ” , , w 36 „ 5 '/j

Gal. Tow. "kred” w. a. po 4%  ,
„ po . . ■

" ” n n PO 5%  W 37 la­
tach zw ro tno   • •

Gal. banku hipot. po 6°/0 ■ ■
Gal. zakł. kred. włość, po 6%  ■ • •
Tow. kred. miejs. Iw. w-151. wyl. po 6%  ■

„ w SOJ. wyl. po 6°/o ■
Banku narodowego po 5%  ■
Weg. tow. ziem. po 51/a°/0 . .

„ „ „ po 6%  ■ , • . . .
6 . O h l J g a c y e  z prawem pierwszeństwa (za 100 zł.) 
Kol. A lbrechta a 300 zł. 5%  w. a. . 65.50 66  —
Tow. ko), żel. Prąszów-Tarnów (w.cz.) , 

a 300 zł. 5°/„ w srebr. . .
Kol. pół. po 100 zł. m. k. . . .

h „ „ 100 zł. w. a. . .
Kol. gal. Kar. Ludw. po 300 zł. 5»/0 . 

u o n n fi- emisyi. .
11 11 ,, „ TLI.

I-” ! r ” ”r ’> 1V - I, • '  '
K o l Lwow.-Czer-Jas. IR . emis. a 300 

m. o lu w srebrze z r. 1865 
2 r. 1867 
z r. 1868

ur 1 , , , „ z r - 1872 .
-8 - g'al. kol. a 200 zł. 5°/o w srebrze .

7. Losy.
Inst. krod. d la Land. i prz. po 100 zł. w. a. 160.'
Clarego po 40 zł. m. k ..............................28.-
Tow. żegl.par. na  Jłunajupo lOOzł. m. 9 3 . 9 4 . 5 0

73.2e
71.50 
6 1 . -

60.50

73.75
72.50
61.50 
57.
61.50

.26

----------------------  " płacą, żądają
Keglewieha po 10 zł. m. k. . . . 11.50 i 2.50
Losy miasta K r a k o w a .......................14.75 15.—
Pożyczka miasta Budy po 40 zł. w. a. 29.d0 30.50
Palfiego po 40 zł. m. k ................... 27.50 28.—
Fundacya szpit. Arcyksięcia Rudolfa . 1-3.25 13.75
Salm a po 40 zł. m. k ......................  37.25 37 75
St. Genois po 40 zł. in. k..............  25.75 26 26
Poż. m iasta Stanisławowa po20 zł. w. a. 18.50 19.50
Poż. Trj-estu po 100 zł. m. k. . . . 119. — 121.— 

„ „ 50 zł. m. k. . . .  6 0 . -  6 1 . -
W aidsteina po 20 zł. m. k ............. 23.25 23.75
W indischgratza po 20 zł. m. k. . . 23.50 24 25

W eksle  (na 3 miesiące).
A ugsburg za 100 zł. w. p. n. . . . —.— — .—
Berlin za 100 raark w. n p ..........  62.05
F ran k fu rt za 100 m ark p ..................62.05
Ham burg za 100 mark w. p n. . . 62.05
Londyn za 10 ft. szt...........................12-7.90
Paryż za 100 fr .................................  53.95

K urs złota.
Dukat cesarski m en.................................... 6.07.—

„ pełnej wagi . . . .  6.09.—
K o r o n a ................................................... —.—
20 - f ra n k ó w k a ............................................— .10.24
Rosyjski i m p e r y a ł .................................—.10.50
T alar zw iązk o w y .................................. ...................
Srebro ." .  ..........................................112.30

Z  lw o w sk ie j Izb y  h an d lo w ej i p rz e m y s ło w e j.
T e leg ra fo w a n y  k u r s  w ie d eń sk i.

2 czerwca 1877.

Jednolity  d ług  państw a w banknotach.
„ „ w srebrze . .

Renta w z ło c i e .............................................
Losy pożyczki z roku 1860 .
Akcye banku wiedeńskiego .

„ kredytowego .
Londyn - -
Srebro . . .  "
NapoJcond' or . . . .  • •
Dukat cesarski mon. . • - •
IOO LUłLPoK 11l6ixu.0cKi.ci1 . •

62.25 
62 25
62.25 

12815
51.05

6.09.- 
611.—

— .10.25 
— .1 0 / 5

112.50

złr. je "
59 60
65 —
71 30

110 25
771 --
138 20
12 6 111
11110
10 os
(yj02 

61j 90
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(2737 3— 3) E  d  y  Ił t.
L. 2714. C. k. sąd powiatowy w Bro­

dach zawiadamia z miejsca pobytu i życia 
niewiadomych Anastazy? Korolowczukowę i 
Andrea Bobowczuka, że- przeciw nim  gm ina 
Folwarki małe, wniesła pod dniem 14 marca 
1877, 1. 2714 pozew o uznanie należytości 
wpisanej dom 1, pag. 63, poz. 1 oner. w sta­
nie biernym realności pod 1. tab. 27 w F o l­
warkach m ałych za zadawnioną, w załatw ie­
niu którego term in do rozprawy ustnej na 
dzień 18 lipca 1877, 9 godzinę rano wyzna­
czony został.

Dla pozwanych z życia i miejsca po­
bytu nieznanych, a w razie śmierci dla tych­
że masy nieobjętej, lub dla tychże z życia i 
miejsca pobytu nieznanych spadkobierców, 
ustanawia się kuratorem  tutejszego adwokata 
dr. Ornsteina, i wzywa się powyższych, aże­
by temu kuratorowi potrzebnych do obrony 
dowodów dostarczyli lub innego zastępcę 
ustanowili i o tern sąd zawiadomili, słowem 
stosownych do obrony środków użyli, gdyż 
wynikające z nieobecności skutki sami sobie 
przypisać będą musieli.

Brody dnia 27 marca 1877.
(2951 3— 3) E  d y  Ił t.

L. 21830. 0 . k. sąd krajowy we Lw o­
wie oznajmia niniejszym edyktem , że Maryę 
Bandurowską, współwłaścicielkę realności we 
Lwowie pod 1. 4374/4 położonej, za marno- 
trawczynię uznano, i że dla tejże kurator w 
osobie męża jej Alojzego Bandurowskiego 
został ustanowionym.

Lwów dnia 4 maja 1877.
(2926 3— 3) E  d  y  k  t.

L. 1119. 0 . k. sąd powiatowy w W i­
śniczu podaje do publicznej wiadomości, że 
dnia 27 czerwca 1877, dnia 1 sierpnia 1877 
i dnia 5 września 1877 r. każdym razem o 
godzinie 10 rano odbędzie się w tutejszym 
sądzie powiatowym egzekucyjna publiczna 
sprzedaż gospodarstwa gruutowego pod 1. 
12/31 w Laskowy położonego, Jędrzeja Ję- 
drzejka własnego, ciała tabularnego nie sta­
nowiącego, a na 2022 zł. 81 ct. oszacowa­
nego, na zaspokojenie pretensyi Józefy M u­
chowej pto 250 złr. a. w. z pn.

Cenę wywołania stanowi cena szacun­
kowa, wadyum 202 zł. a. w.

W iśnicz dnia 12 marca 1877.
(2953 3— 3) E  d  y  Ił t.

L. 1141. C. k. sąd powiatowy w W i­
śniczu podaje do publicznej wiadomości, że 
na rzecz Paje W olf z W iśnicza celem zaspo­
kojenia kwoty 50 złr. a. w. z pn. odbędzie 
się w tutejszym sądzie w term inach : dnia 
27 czerwca 1877, dnia 1 sierpnia 1877 i 
dnia 5 września 1877 każdym razom o go­
dzinie 10 rano egzekucyjna publiczna sprze­
daż gospodarstwa gruntowego pod 1. 199/65 
w Lipnicy dolnej położonego , dłużnika Jó ­
zefa Bodka w łasnej, ciała tabularnego nie 
mającego, na 674 złr. 5 ct. oszacowanego.

Cenę wywołania stanowi cena szacun­
kowa, wadyum 67 złr. a. w.

W iśnicz, dnia 12 marca 1877.
(2753 3— 3) $  D t f t.

3- 15247. SSom 2etnberger f. !. 2anbeS= 
geridjte wirb beljufS g u fM n n g  att bie unbe= 
fannten fRedjtSneljmer ber 9tład)lafjmaffen nad) 
Antonie Frauenfeld geb. Podhornik u. nad) 
Tomas Podhornik bann an bie bem Seben u. 
SBoljnorte nad) unbefannte Oatharine Podhor­
nik be§ f). g. ©abularbefd)ctbe3 nom 10 3 uni 
1876 Q. 25655, tuomit uber 21nfud)cn beS 
Simon Demus u. ber (Srben nad) Sophie Ku- 
nasiewicz al§ gegenwartiger 9Kiteigentl)itmer 
ber fRealitat C. N. 3323/4 in 2eittbcrg bie 
®£tabulirmtg ber uber einer §d tjtc  biejer 
fftealitat ju  ©unften ber Catharina Podhornik 
n. ber © rten beS Johann Podhornik b. i. ber 
A nna Oberkampf geb. Podhornik u. ber 9ład)= 
lafjntaffen nad) A ntonie Frauenfeld geb. Pod­
hornik u. nad) Tomas Podhornik fjaftenben 
Sumtne pr. 300 fl. ©onb. 9 M n je , bewitligt 
Wurbe fur bie obbefagten unbefannteu Snte- 
reffenten ber § .  21bb. Dr. Raabe mit ©ubftL 
tnirung beS £>. Slbb. Dr. W eiss jum  k u ra to r 
ad actum ernannt, bemfelbett fofort ber obige 
S8 efd)eib jugefteltt itnb l)teoon bie befagten 
Sfntereffenten mittetft gegeniuartigen SbicteS 
ńerftdnbigt.

33om f. I. 2anbeSgerid)te.
Semberg ben 21 2lprtl 1877.

(2930 3— 3) <$ b t  I t.
3 - 4694. SSon ©etten beS f. f. ftabt. 

beleg. SSejirfS @crid)tes in Stanisławów wirb 
tunbgemadjt, bafj Schmerl Bauch mit bem 
©efucfje nom 29 Sanner 1877, 3  1497 utn 
bte Slmortifirung eineS augebid) in SSerluft qc= 
ratenen non ber Czemowitzer=2Rilitar=Sau!pt= 
58erpflegS=9JłagajtnS=S3erwaltmtg iiber bie, fur 
bie nom 1 Sanner 1876 bis ©nbe ©cjcntber 
unternommene Sag er = unb ©treuftrof)ttefcntng 
fur bie Stanislauer I. f. 3RiIitar=®arnifou im 
baaren erlegte ftaution pr. 45 fl. aitSgefcrtigj 
ten ©epofitenfdjeineS de dato Stanislau 23 
3 u li 1876 angefudjt Ijabe.

@3 toirb fomit ber Snfjaber obigen ®e= 
pofitenfieine§ aufgeforbert binnen einer fjrift

nom einent Safjrc fed)S S03odye.it unb 3 ©agett 
benfelben C)icrgericf)ts3 ju  erlcgcn, unb feine 
Jłedjte auf ben 23efi(s gcgcniibcr bem SBittfteller 
Schmerl Bauch barju tl)itn , alS fonft bicfer 
©epofitenfdjetn fiir am ortifirt erftart merben 
wurbe.

Stanisłd\vów am 25 SJidrj 1877.
3 .  3556. @ U i ( I. (3031 2— 3)

SSom f. f. SSejirfSgeridjtc in Kuty mirb
l)iemit befannt gemadjt, bafj in oer tRedjtSfadje 
beS Moses Pfau alS 9L'd)tSuel)mer beS Bar­
tłomiej Kubranowicz gcgeu Mikołaj Fediuk 
wegen 75 fl. b. SB. f. 97. @. bie cjtcfutioc 
offentlidje SBerattfjerung ber fd)utbncrifd)en 
SRcalitćit unter C. N. 497 in Kuty am 5 Sufi, 
am 10 Sluguft unb am 7 ©eptcmbcr 1877, 
jcbcSmal urn 10 lll)r SSormittag§ im ©orid)tS= 
lofalte abgel)alteit werben wirb unb gwar unter 
folgettben SBebtnguitgen:

©er SluSritfSpreiS Betrćigt 110 fl. b. SB. 
©aS SSabium 11 fl. 0. SB.
©;c iibrigen 2ijitationSbcbingungen fo 

wic baS fjSfiiubuitgS _ unb ©djiHjitngSprotofoll 
fbitnen in ber fjiergcridjtlidjen Jiegtftratur eim 
gcfefjcit werben.

Kuty am 31 ©cjentbcr 1876.
(3036 2— 3) @ & t I t.

3 . 4812. SSom L f. 2attbe§= alS §an= 
belggrridjte in Czernowitz wirb befannt ge= 
mad)t, ba^ bie g irm a  „Srfte galigift^e-Buko- 
winaer=©piritu8*Jvectififatiou§ unb @prit=©);= 
porhSlctien*®efellfd)aft" beren Slitflbfuug unb 
Ciguibintng ift ® efd)litfee§ nom 1 Itcn
Sluguft 1871, 3  1^966, augeinerft Witrbe, 
rtaĄ SSeenbigung bc§ 2iquibation§gcf(Ąafte§ in 
bem iRegifter fiir ©efcHfdjaftSfirmen gelofd)t 
Wurbe, bafj feruer bie bie§begiiglid)en §anbetS* 
bud)er unb ©djriflen in ber SŚerWaljrung beS 
§ e rn t Micislaus ®rf. Dunin Borkowski in 
Milnica fid) befinbeu.

SSom f. f. 2anbe?gerid)tc.
Czernowitz out 23 jyelmtar 1877.

L. 670. (3064 1— 3)
O^lo^zonic licytacyl.

C. k. sąd powiatowy w Sądowej W iszni 
podaje do wiadomości, iż celem zaspokojenia 
Zakładowi kredytowemu włościańskiemu we 
Lwowie przez M ichała Folta zapłacić się ma­
jącej dłużnej sumy 191 zł. 84 ct. w. a. zpn. 
o d lm d z ie  s ię  p u b l ic z n a  licy .tacy a  w  są d z ie  tu ­
tejszym na dniu 2 7  c z e r w c a , 18 l ip c a  i 8  
sierpnia 1877 każdym razem o 10 godzinie 
przed południem w celu sprzedania realności 
dłużnika pod Ik. 64 w Twierdzy położonej, 
na 700 zł. w. a. sądownie oszacowanej i o 
tern chęć kupienia mających się z tym  uwia­
damia, że wadyum w kwocie 70 zł. w. a. 
wynoszące do rąk c. k. komisyi licytacyjnej 
ma być złożone, resztę zaś warunków licyta­
c ji w c. k. sądzie tutejszym przejrzeć można.

2 c. k. sądu powiatowego.
Sadowa W isznia dnia 27 lutego 1877. 

(8073 1— 3) Obwieszczenie.
L. 21667. W celu zabezpieczenia do­

stawy szutru na gościniec państwowy w Rze­
szowskim okręgu budowniczym na lata 1878, 
1879, 1880 odbędzie się dnia 21 czerwca.
1877 r. w c. k. starostwie w Rzeszowie przed 
południem, rozprawa licytacyjna przez skła­
danie ofert. Rzeczona dostawa szutru na rok
1878 dla traktu krakowskiego, od kilometra 
116 i 146 włącznie wynosi 865 metrów sze* 
ściennych szutru w sumie fiskalnej 3406 zł. 
80 ct. w. a. Odnoszące się do tego przedsię­
biorstwa bliższe warunki mogą być przejrzane 
w powyżej wymienionem c. k. starostwie w 
godzinach urzędowych. Chcący podjąę się tego 
przedsiębiorstwa winni wnieść pisemnie oferty 
stemplem na 50 ct. i w 5 °/0 wadyum z sumy fi­
skalnej zaopatrzone, w oznaczonym terminie 
i to najpóźniej do godziny 12 w południe do 
c. k. starostwa w Rzeszowie. Oferty nie uło­
żone według przepisów lub nie podane w ter­
minie, nie będą uwzględnione.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów dnia 24 maja 1877.

(2854) Ogłoszenie.
L. 17106. 0. k sąd krajowy jako han­

dlowy we Lwowie ogłasza niniejszem, iż na 
dniu 28 marca 1877 przy firmie „Towarzy­
stwo zaliczkowe we Lwowie stowarzyszenie 
zarejestrowane z nieograniczoną poręką“ w 
rejestrze stowarzyszeń zarobkowych i gospodar­
czych uwidocznionem zostało, że wskutek wybo­
rów na walnem zgromadzeniu członków Towa­
rzystwa w dniu 11 marca 1877 odbytem, do 
Dyrekeyi Towarzystwa weszli w miejsce p. 
Józefa Pajączkow7skiego jako Dyrektor p. W a­
cław Dąbrowski, właściciel realńości Nr. 427, 
jako zastępca dyrektora ponownie p. dr. Karol 
Mały adwokat krajowy, jako zastępca Kasy era 
w miejsce p. Tadeusza Łopuszańskiego, p. 
W ładysław Kaczauowski kupiec we Lwowie 
jako zastępca kuntrolora w miejsce p. dr. 
Łubim kiego p . P io t r  Grabowicz, kontrolor 
szpitalu głownego we Lwowie.

Z C. k. sądu krajowego jako handlowego 
Lwów dnia 30 marca 1877.

(3096) Ogłoszenie.
L. 4949. C. k. sąd powiatowy w Jaro ­

sławiu;- zawiadamia, iż dochodzenia miejsco­

we celem założenia księgi hipotecznej w 
gminie katastralnej „Ozudowice" dnia 4go 
czerwca 1877 rozpoczyna.

Bliższe szczegóły zawierają ogłoszenia 
w urzędach gm innych.

Jarosław  31 maja 1877.
(3043 l— 3) Obwieszczenie.

L. 567. 0. k. sąd powiatowy w B ur­
sztynie, ogłasza że 10, 17 i 24 Sierpnia 1877 
w sądzie odbędzie się publiczna sprzedaż re­
alności, nic stanowiącej ciała tabularnego pod 
lik. 68 w Hnilczu położonej, Józefa i Mary- 
aimy Skowrońskich własnej, na rzecz Zakładu 
kredytowego włościańskiego we Lwowie pto 
234 zł. 39 ct. w. a. z pn. przy pierwszym i 
drugim  term inie za cenę szacunkową 700 zł. 
lub wyżej, wŁy trzecim rerm inie i niżej tej 
ceny za złożejiiem wadyum 70 zł. w. a.

Resztę warunków i protokół opisania, 
można w sądzie przejrzeć.

Bursztyn 30 kwietnia 1877.
(2893 1— 3) E d y k  t .

L. 3496. 0. k. sąd powiatowy w Kol- 
buszowy zam iadam ia, iż celem zaspokojenia 
pretensyi Szymona Szyi bera w kwocie 90 zł. 
w. a. z pn. połowa realności włościańskiej 
w Jagodniku pod 1. 17 położona Marcina 
Skiby w ła sn a , ciała tabularnego nie stano­
wiąca w dniach 10 lipca, 14 sierpnia i 11 
września 1876 każdym razem o godzinie 10 
rano w drodze egzekucji w tutejszym sądzie 
sprzedaną zostanie.

Cena wywołania wynosi 700 zł. w. a. 
a wadyum 70 zł.

Bliższe warunki w registraturze tutej­
szego sądu przejrzeć można.

Kolbuszowa dnia 29 października 1876. 
(2894 1— 3) E  <1 y  I ł t .

L. 1062. Pachtyn Car z W ołswina u- 
znany został za marnotrawcę.. Kurator Choma 
Syroid z W ołswina.

0 . k. sąd powiatowy.
Mosty wielkie 3 mai ca 1877.

(2971 1— 3) O b w i e s z c z e n i e .
H  5393. C. k. sąd powiatowy w Ra­

dłowie podaje do 'wiadomości, że w tutejszym 
sądzie odbędzie się przymusowa jawna sprze­
daż realności pod i. k. 153 w Przyborowie 
położonej, przedmiotu ksiąg gruntowych nie- 
stanowiącej, w trzech term inach dnia 11 lip­
ca 1877, dnia 8 sierpnia 1877 i dnia 5 
w rz e ś n ia  1 8 7 7 , k a ż d y m  ra z e m  o 10 g o d z in ie  
p rz e d  p o łu d n ie m .

Na trzecim terminie realność ta sprze­
daną zostanie także niżej ceny wywołania, 
jednak nie poniżej kwoty 580 zł.

Cena szacunkowa wynosi 500 z ł . , a 
zakład 50 zł.

Protokół zastawniczego opisania real­
ności i resztę warunków licytacyjnych można, 
przejrzeć w registraturze sądowej, a przy licy- 
tacyi będą one odczytane.

Z c. k. Sądu powiatowego
Radłów dnia 31 stycznia 1877.

(2890 1— 3) E d y k  t.
L. 4921. W skutek uchwały c. k. sądu 

obwodowego w Przem yślu z 28 marca 18T7
1. 4446 został W olf Raueh z Przemyśla 
obłąkanego uznany. Kuratorem  ustanowiono 
adwokata dr. M endroehowieza w P rz e m y ś lu .

C. k. sąd powiatowy miej. dek
Przem yśl 5 maja 1877.

(2892 1— 1) Obwieszczenie.
L. 2926. 0. k. sąd powiat,wy w Bełzie 

oznajmia, że Lue Kozak, gospodarz z Myco- 
wa, uchwałą c. k. lwowskiego sądu krajowego 
z dnia 23 marca 1877 1. 11751 marnotrawcą 
uznany i temuż kurator w osobie Hnata 
Kijko, gospodarza z My co wa, nadanym został.

C. k. sąd powiatowy.
Bełz 6 kwietnia 1877.

(2888 1— 3) E  <1 y  Ił i.
L. 349. W  skutek prośby Elki Rosen 

z Starego Sącza, która zgubiła weksel z daty 
Stary Sącz 1 listopada 1875 na 30 zł. w. a. 
za rok od daty w Starym Sączu płatny przez 
Juliannę. Chmurową akceptowany, wzywa się 
edyktami posiadacza tego wekslu, ażeby la­
kowy w przeciągu dni 45 tom pewniej tu tej­
szemu sądowi przedłożył, ile że po upływie 
term inu am ortyzacja tego wekslu orzeczoną 
zostanie.

C. k. sąd obwodowy.
Nowy Sącz dnia 3 lutego 1877.

(3060 1— 3) E  «1 y  b  t.
L. 6617. C. k. sąd powiatowy miejsko- 

delegowany w Tarnowie ogłasza, że w spra­
wie egzekucyjnej Jakóba Zimermana, ze­
zwolił na zaspokojenie tegoż pretensyi 81 zł. 
w. a. z pn. uchwałą z dnia dzisiejszego na 
przymusową publiczną sprzedaż realności dłu­
żnika W incentego Frysztaka własnej pod nk. 
59 w Porębie Radlnej położonej, ciała tabu­
larnego nie stanowiącej, która to licytacja w 
trzech term inach a mianowicie w dniu 25 
czerwca 1876, w dniu 26 lipca 1877 i w dniu 
23 sierpnia 1877 każdym razem o godziidę- 
10 przed południem w sądzie tutejszym się 
odbędzie.

Reszta warunków licytacyjnych akt za­
stawniczego opisania i oszacowania mogą gvc 
w registraturze przejrzane.

Tarnów dnia 5 maja 1877.
(3098 1— 3) E  «1 y  k  *-
  L. W.76. Dl) p r z y m u s o w e j  sprZOdaŻJ po-

łowy realności w sprawie egzekucyjnej 
Szydłow skiej przeciw Jurkowi. Szydłowsko1" 
mu o 163 złr. 25 ct. z przyn. wyznaczony 
został, czwarty torm in na 11 czerwca 187' 
o 9 godz. rano, na którym ta realność pod 
warunkami w tut. sad. edyktacli, z duia 31 
marca 1876 1. 693 Ńr. 179. 180. 181 Gaze­
ty Lwowskiej ex 1876 ogłoszouemi, także n i­
żej ceny szacunkowej w tutejszym- sądzie 
sprzedaną zostanie.

C. k. sąd powiatowy.
Jaworów 30 marca 1877.

L. 11073.
Obwieszczenie.

Od 1 czerwca b. r. można przesyłać 
przekazy z Austru - W ęgier do Zjednoczonych 
stanów północnej Ameryki  za pośrednictwem 
poczt Szwajcarskich. Przekazy te mają na­
dawcy sami do Szwajcarskiego biura poczto­
wego w Bazylei adresować, blankietów zaś 
tych samych używać, jakie dla obrotu między 
Austro - W ęgrami i Szwajcaryą przeznaczone 
są. Ze względu, żM lodatki pisemne na do­
łączonym kuponie zabronione s ą , należy w 
miejscu wolnym na tymże kuponie imię i 
nazwisko adresata, tudzież miejsce przezna­
czenia ile możności dokładnie (a więc państwo, 
prowincyę, gm inę a. względnie także ulicę 
liczbę domu, mieszkanie lub miejsce zwykłe­
go zatrudnienia) podać.

(3078 1— 3) Q. 11073.
S hu ^ n u td jttttji

SBom 1 Sitni I. 3 . fonnen SPoftamucifun* 
gen ait» 'DcftrrreicfpUngarn nad) ben SSereinigteu 
© taaten non 97orb=2Lnerifa burd) SSenuittluug 
ber jd)U>et((enjd)en ^Softauftatt ju r SSerfeubung 
gelangen. ©iefe ^ofL?Iutoeifuugen finb non 
ben 2tbfeubern an bag fdjrocijcrifdjc s)loft=Bu- 
reau tu Basel ju  abreffircit. ©tefrlben finb auf
benfelben SiKanguetten, wetdje fiir bie s)Softau= I

Należytość za przekazy to. które tylko 
do Bazylei opłacane być mogą, wynos i :

a) do kwoty 37 złr. 50 ct. w. a. 20 ct.

b) nad 37 złr. 50 ct. w. a. 30 ct.

Przekazane pieMądze wpłaca siffaustrya- 
c-ka waluta b a n k o w i

Co się niniejszem do publicznej wiado­
mości z tym dodatkiem podaje, że wypłata 
przekazów w Ameryce w pieniądzach papie­
rowych uskuteczniać się będzie, że zatem 
kwota obliczona na dolary przez urzędy pocz­
towe nadgraniczne wedle kursu dziennego 
Nowojorkskiego z waluty złotej na papierową 
zredukowaną zostanie, i że dopiero w ten 
sposób wypośrodkowana kwota po strąceniu 
taksy 20 centymów za każde 10 franków za 
przestrzeń z Bazylei do miejsca przeznaczenia 
wypadającej, adresatowi wypłaconą będzie.

Z c. k . D y re k e y i p o c z t.
Lwów duia 30 m a ja  1877.

turifmtgen ait£ D eftrrm d) = llngarn  nad) brr 
©djtueig in Stulucnbung fcunnten, auSjuftcKrn 
unb uborl)aitpt genau fo ju  befjanbetn wie bie 
Spoftauweifuugen au§ D efterradpU ugarn nad) 
ber ©djweij fefijft; jebod) tnuffcit auf bem, 
bem 2tnweifunggbtanguettc betgefitgten Coupon 
in bem leeren Jłaunt ftatt ber brieftidjen 9JłiL 
ttjcitungen, weld)e nidjt jutaffig finb, bie 9la* 
men ber ISmpfaugcr mit mogltdjft genauer 
Scjeidjnung be3 Drteg (© taat, p rom uj,. @r* 
nteinbe, bejiet)ung§weife ©trafień unb /pattS 
SRummern, 2Bof)nuttg ober ©efdjaftMocaf) wo 
bie 2tu§jal)tung ber Slnweifuug erfolgen foli, 
beuttid) angegeben fein.

©te (Ścbufjr fiir biefe SCnwcifungeu 
weidje bet ber Stufgabe nur bis Basel fraitfiG 
werben fonnen, betrfigt:

a) fiir ^Joftanwcifungen bis 37 fl. 50 fr- 
ofter. SSanfnaluta 20 fr. itnb

b) fiir fpoftanweifitngen iiber 37 fl. 50 fr' 
bis 75 ofter. 93anfbatuta 30 fr.
©ie ©injal)[itiig ber SlnWeifungSbetfań1' 

l)at in ofter. S anfbalu ta  ju  erfolgen.
SBaS f)iemit ju r  allgemeinen ^eiiitO'0/ 

mit bem Sjeutcrfctt gebraĄf w irb , bafi _ La 
2luSjaf)lung ber f^oftanweifungen in Din1/’1; 
in $apiergelb erfolgen wirb, bafj fomit bj:’,1 
©ollarS ermittclte Setrag  nad) bem i1’'
Ne w - J o r k  er ©ageS * Oottrse attS ^l'r/ a llub 
wii^rung auf bie jpapicrwbfjrttng rebttju 
ber auf biefe SBeife ermittclte

nnrf\ Wfmtn h(>r fiir bie J^eSlbreffatett ttacf) Slbjttg ber fiir 
forberttng twn Basel btS jutu -bG* ^ cntiu)cn
orte etttraueuoen Jtaj.cn mm h
fiir je 10 grattfS  au8gejat)lt werben wtro.

9?ou ber f. f. jpoft = ©ircftiou.
ilnitbcrg am 30 9Jtai 1877.
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(3032 3 3) O b w ie s z c z e n ie .

L. 1772. 0. k. sąd powiatowy w Ry­
manowie przeprowadzi dnia 25 czerwca 1877 
16 lipca 1877 i 13 sierpnia 1877 o godzinie, 
-iw przed południem, celem śeiągnieuia przez 
u io n a  N eubarta wierzytelności 200 złr a

.M ,n- . pvzymusową" sprzedaż realności 
włościańskiej, w Dali owy pod 1. k. 52 poło 

ei“J? tabularnego nie stanowiącej 
dłużnika Mikołaja Gojdycza własnej, w d r o ­
dze publicznej lieytacyi.

Cena szacunkowa realności tej wynosi
7p ' a: w - wadyum zaś 10%  lakow ej
beszta warunków tudzież akt opisani, 

) ocenienia mogą być przejrzane w tuteiszo" 
sądowej registraturze. J

Rymanów 24 marca 1877.
(3058 3 - 8 )  Ogłoszenie konkursu .
, ■ celu nadania opróżnionego

s jpendyum  z fundacyi Piotra Wię.cławskie®0
W0C’e 150 r f - w ' a‘ dla ™zni^w 

p o d o b 11 y c b° f a l i  C,i ̂  ̂  w Dublai,aclj lub innych

““ k°k a to l ic k ie g o . 1 o b r z ą d k u  rz .

, . R°dania zaopatrzone metryka •
świadectwami szkolnemi i świadectwem u h * ’ 
stwa należycie u w ie rzy te ln iłem  m l  t ’ 
wniesione przed upływem term inu k o iu r s o -  

ego za pośrednictwem przełożonej Dyrekcvl 
szkolnej i c, k. Nam iestnictwa do kuratoryi 
fundacyi stypendyjnej Piotra W iecławskjP2  

Z c. k. Namiestnictwa." '
Lwów duia 11 maja 1877.

(3049 3— 3) E  d  y

ściskach podaje V '  o g ó h ? r w i a ° & o I c i \ '  
celem zaspokojenia dłużnej sumy 880 zł
a. wraz z p n , odbędzie się w .* • 
terminach t. j. 13 czerwca I 877 ^
czerwca 1877, każdym razom o god • 
.10 przed południem we dworze we w si^R16 
dyniach w powiecie mośeiskim no łn * ^  
stacya kolei „Karola Ludw ika11 Hodynin ju"K 
sciska, egzekucyjna sprzedaż ruchomość; f i  
to: kom, powozu, luster na rzecz w ie rz lw , 
p. Leisora Reich z dołożeniem że na 
szym term inie przedmioty zajęte ty] 
h.b wyżej ceny szacunkowej na drugim  t e f  
mimo zas za jakabądz cenę sprzedane zo s tań '

, . , • ,Siid powiatowy ’ a '
Mościska dnia 5 kwietnia 1877

(2935 3—-3) E  d  y  k  t.
>,0; V’ sad powiatowy w Pod-
hajeaeh ogłasza, że  na zaspokojenie wierzy­
telności e. k . uprzyw. Z a k ła d u  k re d y to w e g o  
w ło ś c ia ń s k ie g o  w e  B w o w ie  w  k w o c ie  ? n n  %  
a w z g lę d n ie  1 7 3  z ł. 4 6  et. w . a z " f '°0f  
będzie sio w tutejszym są d z ie  p u b l ic z n a  egze­
kucyjna sprzedaż realności, dłużnika Semena 
M edueha w Białokiernicy pod I. 77/64 poło­
żonej w trzech term inach, a to : 14 czerwca 
1877, 1"2 lipca 1877 i 16 sierpnia 1877, każ­
dym razem o godzinie 10 rano, z tem, że 
na pierwszych dwóch terminach realność ta 
p r z y n a jm n ie j  za, zaś na trzecim i niżej ceny 
wywołania 800 zł. w. a. sprzedaną zostanie.

W adyum wynosi 80 zł. w. a.
Resztę warunków licytacyjnych można 

przejrzeć w tusądowej 1 egistratnrze.
Podhajce dnia 30 marca 1877.

(3045 3— 3) K o n k u r s .
L. 4150. Celem obsadzenia posady asy­

stenta. w randze KI. klasy przy biurze ra- 
chunkowem c. k. N am iestnictwa rozpisuje 
się konkurs do 15 czerwca r. b.

Ubiegający się o powyższą posadę winni 
swe podania, zaopatrzone w dowody i kwali- 
fikacye służbową, wniesc w term inie powyż­
szym w drodze właściwej do prezydyum c. 
k. Namiestnictwa.

Z prezydyum e. k. Namiestnictwa.
Lwów dnia 26 maja 1877.

(30o2 3— 3) E  <1 y  Ic I.
L. 7759. O. k. sąd obwodowy w Tar­

nopolu oznajmia niniejszem , że równocze­
śnie konkurs do całego gdziekolwiek znaj­
dującego się ruchomego jakoteż do nieru­
chomego , w k ra jach , gdzie postępowanie 
konkursowe z 25 grudnia 1868 1. 1 z roku 
1869 zb. u. p. .jest obowiązującem, położo­
nego majątku Jana Szpytkowskiego, gospo­
darza w Ładyczynie otworzony został.

Bo przeprowadzenia tego konkursu u- 
^■anowiono komisarzem konkursowym c. k.
’ § ziego powiatowego w Mikulińcach p. Zy-
7 . 'lrjda Rutkowskiego a tymczasowym za- 
l l r u ?  Wea masy konkursowej p. Stanisława 

h a lic k ie g o  w Mikulińcach.
W szyscy którzy do tej masy rozbioro­

wą] jako konkursowi wierzyciele z swemi
^ m m S i o s h f  S j '6i zamierzaJ'h maja swoje 
W  3 t 1 g y y llawet 0 hakowe spór był w toku w przeciągu 60 dni od dnia o
głoszenia tego edyktu począwszy, w tutei 

zym c. k. sądzie obwodowym lub w c k 
sądzie pow iatow ym  w M ikulińcach, wedle 
Przepisów postępowania konkursowego, ce- 

™ zapobieżenia zagrożonym tamże nastę­
pstwom , zgłosić a na term in ie , który z 

n \ c. k. komisarza konkursowego wyzna­

j czonym i ogłoszonym będzie, płynność i pod- 
• stawę umieszczenia tych wierzytelności w y­
kazać.

Zgłoszonym wierzycielom, stawająeym 
na ogólnym terminie przysłużą za prawo 
wybrać \V miejsce tymczasowego zawiado­
wcy masy tegoż zastępcy i członków wy­
działu wierzycieli tymczasowo urzędujących 
inne osoby swego zaufania.

T y m c za so w o  wyznacza się term in do  
7,a twierdzenia zamianowanego przez są d  z a - 
wiadowcy masy. lub ustanowienia innego za­
wiadowcy i tegoż zastępcę, jako też do wy­
boru ty m c z a so w e g o  wydziału wierzycieli 
term in na 7go c z e rw c a  1877 o godzinie 10 
przed p o łu d n ie m ,  na którym  to terminiei  JGU-J-uwa*. ■
wierzyciele przed komisarzem konkursowym 
jawić się i dla wykazania sw ych pretensri 
potrzebne dowody przedłożyć ihają. Nuresz- 

sie wierzycieli nie  mieszkającychcie wzywa się wiez-zycicn n,D 
w okręgu c. k. sądu powiatowego w Miku­
lińcach, by wedle §.111 u. k. pełnomocni1 i
w okręgu
lińcach, by WBUio >j-.
k a mieszkającego w  M ikulińcach celem do-

-1 • J tr/ł]-,ręczenia mu dalszych _ uchw ał w tej spra­
wne oznajmili, inaczej im  bowiejn na wnio­
sek c. k. komisarza konkursowego mi ich  
koszt i niebezpieczeństwo kurator z urzędu 
ustano wi ony m będzie.

Dalsze ogłoszenia w toku tego postę­
powania konkursowego będą w dzienniku 
urzędowym Gazety Lwowskiej do wiadomo­
ści podawane.

T a rn o p o l dnia 17 m a ja  ]<S77 .

( 3 0 7 7  2— 2 ) G g i o t z e u i e .
L. 1516- W  celu zaopatrzenia szkół sta­

łym i nauczycielami, rozpisuje się niniejszem 
konkurs na następujące posady:
o) przy szkołach etatowych z płaca 300 z ł  

I  w powiecie złoczowskim:''
1. w Bezbrudach,
2. w Podhajczykaeh z dodatkiem ooTnriii 

w obszarze 800O «, 0 U
3 . wr Bykowie z dodatkiem ogrodu o oiisz,

rze .12000°; ■
II. w powiecie brodzkim ■

4. w Chmielnie,
5. w Dubiu z dodatkiem ogrodu 600% °
6. w  Smarzowie z  dodatkiem ogrodu 6 0 0 n °
7. w Markopolu z dodatkiem ogrodu 6 0 0 n n’
8. w Wysocku z dodatkiem pola 800D® ’
9 . w Kor,sowie; LJ ’

III. w powiecie kainioneekim :
10. w bokom z dodatkiem oo-rodn
11. w W yrowie  z d o d a t k i e n ^ l n .  

w Demówle,
J | .  w Sielcu bioiikowym,
I /  ■biziojjniey polskiej;

4 »  u i> j,l i n ,
17 "  jjanunin  ie 
| Z' w Rudzie,

■ w Derewlauach.

y .  « * » »  . u
P a r n i a  do 10 i i p ó f / L  sie 

ć * o L j ,
(3071 um a 20 TOą,a j 877

'/■ 7306. o  t  ^  k  U  ' .1 Ł  wyzszy Sąd krr  iv. wy/.szy sąa krajowy
lwowski podaje w myśl ustawy z dnia 25 
lipca 1871 i. 96 l)z. p. p. do powszeclinej 
wiadomości, że w skutek prośby Józefa Wei dlera o utworzenieJ1 -  uv.un: nowego ciała tabu larnego
dla realności pod 1. 863/4 w Stanisławowie, 
w tamtejszym powiecie sądowym i w tamtej­
szej gminie podatkowej położonej, składającej 
się z domu mieszkalnego i budki, tudzież 
gruntu budowlanego i ogrodu wynoszącego 
razem przestrzeni 443^  sążni Józefa Wei- 
dlera własnej, której grunt budowlany gra­
niczy na wschód z ulicą Oprzyszowiocką, na 
zachód z ogrodem nr. 863/4, na południe z 
realnością nr. 230*/4 a na północ z realnością 
nr. 853/4, na wschód w części z gruntem 
budowlanyw a w części z realnością nr. 851/2 
na południc z realnością nr. 2303/4 a na zachód z 
ogrodem realności nr. 2153/4 c. k. sądowi 
obwodowemu w Stanisławowie poleconem 
zostało, ażeby tenże wygotował projekt otwo­
rzyć się mającego ciała tabularnego, któryto 
projekt w tymże c. k. sądzie obwodowym 
przejrzanym być może, a od dnia 15 czerwca 
1877 ̂ za księgę gruntową uważanym będzie, 
równie oznajmia się, że od dnia 15 czerwca 
1877 począwszy, nowe prawa własności, za­
stawu i inne prawa hipoteczne na wyż opi­
sanej nieruchomości, jako nowe ciało tabu­
larne do księgi gruntowej wciągnąć się ma­
jącej, tylko przez wpis “'do księgi hipotecznej
nabyte, ograniczone na innych, przeniesione uchylone być mogą.

Równocześnie wzywa e. lc. sąd krajowy wszystkich, którzyby:
a) na zasadzie praw, przed dniem otwarcia 

tego nowego ciała tabularnego nabytych, 
domagali się zmiany wpisanych tamże 
stosunków własności i posiadania bez 
różnicy, czy zmiana ta przez dopisanie, 
odpisanie lub przepisanie, przez sprosto­
wanie, oznaczenia nieruchom ości, lub po­
łączenie ciał hipotecznych, czyli też w 
inny sposób nastąpić ma.

b) już przed dniem otwarcia nowego ciała 
tabularnego na nieruchomości tej, iu

na jej częściach nabyli prawa zastawu, 
służebności iub inne prawa do wpisu 
hipotecznego przydatne, o ile prawa te, 
jako należące do dawniejszego stanu bier­
nego wpisane być m ają, a przy założe­
niu nowego ciała tabularnego wciągnięto 
nie zostały, ażeby w c. k. sądzie ‘obwo­
dowym w Stanisławowie swoje oznaj­
mienie do dnia 31 października 1877 
tem pewniej wnieśli, ileże w przeciwnym 
razie utracą prawo popierania oznajmić 
się mających roszczeń przeciw osobom 
trzecim, które na mocy niezaprzeczonych 
wpisów w nowej księdze gruntowej za­
wartych. prawa hipoteczne w dobrej'wie­
rze nabędą.
Nakoniee czyni się uwagę, że obowiązku 

zgłoszenia ta okoliczność nie zmienia, że pra­
wo zgłosić się mające z księgi tabularnej, już 
do użytku służyć nie mające lub z załatwie­
nia sądowego widoeznem je s t, lub że jakie 
podanie stron, odnoszące się do tego prawa 
do sądu wniesionem zastało, tudzież że re- 
stytucya lub przedłużenie powyższego terminu 
dla pojedynczych stron miejsca nie ma.

Lwów dnia 24 kwietnia 1877.
(3062 2— 3) O b w i e s z c z e n i e .

L. 670. Dnia 19 czerwca, dnia 17 lipca, 
i dnia 21 sierpnia 1877 każdym razem o go­
dzinie 10 rano odbędzie się w tutejszym są­
dzie egzekucyjna licytacya realności pod Nr.
7 36/34 w Stobierny dłużnika Jakóba Ziobro 
własnej, ciała tabularnego niestanowiącej, na 
zaspokojenie pretensyi zakładu kredytowego 
włościańskiego lwowskiego w kwocie 245 zł. 
austr. wal. z pn.

Cena wywołania wynosi 800 z ł . , wa­
dyum 80 zł. a. w.

Resztę warunków można przejrzeć w 
t. s. registraturze.

O. k. sąd powiatowy
Dębica 29 kwietnia 1877.

L. 1635/R.P. (3048 2— 3)
© g i t t s z e s s ś e  l ^ o n k u j c s u .

Dla wykonania czynności mierniczych 
w myśl ustawy z duia 24 maja 1869 o re­
gulowaniu podatku gruntowego w okręgu 
lwowskiej komisyi krajowej ogłasza sie ni- 
mejszem konkurs na posadę mierniczego, 
względnie pro w. mierniczego z dyn m a trzech 
(3) złr. w. a.

Ubiegający się o posadę rzeczoną mają 
wniesc podania swoje własnoręcznie pisane 
najdalej do duia 10 lipca 1877" na m 'e  pp. 
starostów do prezydyum tutejszej komisyi 
krajowej  ̂podatku gruntowego i cło podania 
dołączyć legalne świadectwa, udowadniające: 
obywatelstwo austryackie, stan, nauki odbyte, 
doh!fWai!le si? ‘ Zdrowie fizyczne, jakoteż 
W]'.M, ■lC5!as°wą służbę lub zatrudnienie 1 że 
iid o w tl A ^ a m i  krajowetni, tudzież mają 
konar n l/2d°lnienie do samoistnego wy-

, „ . , A V0W duja 28 maja 1877.

^ T27 / 3r ^ w t e M c a e u I c .
r z u  norhd  i (  k \  S!id p o w ia to w y  W P o d g ó -  
12 czerń; d(* p u b l ic z n e j  w iad o m o ści, iz d n ia  
dvm rw/ l lf ,e a  1 n  s ie rp n ia  187/ każ-
o Ł z  e"11’ 0 g0d™  W  Pr/‘°d I,oM uUl,n
r o S  ■ Się w tutejszym sadzie ponowna

* * * ;  K°-
łożonei P° f  Dr' 3°/80 w Rzeszotarach po-
7  J ) ,pod warunkam i w tutejszo-sądo- 

z dnia 15 w rz e ś n ia  1874 1. 2729

Podgórze dnia 28 lutego 1877.
(3037 2— 3) E  d  j  Sc t ,

. B- 3904. C. k sad deleg. miejski po­
wiatowy w Rzeszowie ogłasza, że celem za­
spokojenia sumy 83 zł. z pn. odbędzie się na 
izecz Lei by Finkelsteina w tutejszym sądzie 
w trzech term inach dnia 26 czerwca, 27 
lipca i 31 sierpnia 1877, każdym razem o 
godzinie 10 rano egzekucyjna sprzedaż real­
ności pod i. 203 rep. 23 i realności pod 1. 
21 w Niechoborzu, ciała tabularnego niesta- 
nowiąeych a dłużników solidarnych Jana i 
Apolonii małżonków Dobiaszów i Grzegorza
Rzepki własnych.

Cena wywołania pierwszej 315 z ł ,  dru­
giej 575 złr. 60 ct. w. a., zaś wadyum 10%
ceny wywołania. -

Resztę warunków przejrzeć można w
tusądowej registraturze.

Rzeszów dnia 26 kwietnia 1877.

(3042 2— 3) •© b w ie sz c z e M ie '.
L. 566. O. k. sąd powiatowy w Bur­

sztynie ogłasza, że 10, 17 i 24 sierpnia 1877, 
w sądzie odbędzie się publiczna sprzedaż re­
alności, nie stanowiącej ciała tabularnego pod 
nk. 9 w Hnilezu położonej, M atwija Chreptak 
własnej, na rzecz Zakładu kredytowego wło­
ściańskiego we Lwowie pto 245 zł. w. z pn 
przy pierwszym i drugim  term inie za cene 
szacunkową 600 zł. lub wyżej, przy trzecim 
terminie 1 niżej tej ceny za złożeniqnf  w.. 
dymn 60 zł. w. a. _

Resztę warunków i protokół o(f,;saui.. 
m o ż n a  w sądzie przejrzeć.

Bursztyn 30 kw ietnia 1877.

L. 14320. (2816 2— 3
© g ł o s z e n ie  l i o n l u i r s n .

Z fundacyi utworzonej ze składek całe­
go kraju ku uczczeniu 251etniej rocznicy w stą­
pienia na tron nąj miłościwi ej nam panującego 
Cesarza i Króla Franciszka Józefa I beda do 
rozdania z początkiem przyszłego roku ‘szkol­
nego 1877/8 trzy stypendya, każde o rocz­
nych 1000 (tysiąc) zł. w. a.

Stypendya te przeznaczone są dla m ło­
dzieńców urodzonych w Królestwie Galicy i i 
Lodomeryi wraz z W. K. Krakowskim i, k tó­
rzy ukończywszy z celującym postępem stu- 
dya w jednym z uniwersytetów, w akademii 
technicznej iub też w szkole sztuk pięknych 
w kraju, i odznaczywszy się przytem ‘m oral­
nością i zacnością charakteru, pragnęliby bez­
pośrednio po ukończeniu nauk w kraju, udać 
sie do najcelniejszych zakładów naukowych 
poza granicami państwa austryackiego, ‘dla 
wyższego wykształcenia się w obranym za­
wodzie speeyalnym.

Narodowość kandydata lub wyznanie re­
ligijne nie stanowią różnicy.

Stypendya wypłacane będą w dwóch 
równych ratach, z których pierwszą otrzyma 
stypendysta przy wyjeździe za granicę, drugą 
zaś z końcem pierwszego półrocza szkolnego^ 
jeżeli wykaże w sposób niewątpliwy, iż ba­
wiąc za granicą, zrobił celujące postępy w 0- 
branym zawodzie.

Stypendya z niniejszej fundacyi trwają 
prawidłowo tylko przez rok jeden, wolno jest 
wszelako stypendyście, który w pierwszym 
roku pobytu za granicą, przez celujące po­
stępy w naukach, okazał się goduym użyczo­
nego sobie dobrodziejstwa, prosie o pozosta­
wienie stypendyuin jeszcze na rok następny, 
jeżeli wykaże w sposób wiarygodny, że stu- 
dya, którym się poświęcił, w ciągu jednego 
roku nie mogły być wyczerpująco ukończone, 
lub —■ że do zupełnego wykształcenia się, 
drugi rok studyów koniecznie jest pntrze- 
bnem.

W  myśl tych postanowień listu funda­
cyjnego, stypendyści z bieżącego roku szkol­
nego przypuszczeni są do ubiegania się o u- 
zyskanie stypendyuin jeszcze na rok szkolny 
1877/8.

Prawo nadania stypendyów z fnndacyi 
powyższej raczył przyjąć Najjaśniejszy P a n ; 
Wydział krajowy zaś przedstawia na każdo 
stypendyuin trzech kandydatów.

Chcący sie ubiegać o stypendya powyż­
sze, w inni wnieść podania swoje do W ydziału 
krajowego, a mianowicie ci, którzy już są w 
posiadaniu stypendyuin, a pragną uzyskać ich 
pobór na rok przyszły pod warunkami i na 
drodze wskazanej im w dekrecie stypendyj- 
nym;  ci zaś, którzy dopiero po raz pierwszy 
o stypendyuin się ubiegają, za pośrednictwem 
zakładu, na którym nauki ukończyli.

Termin do wniesienia podań ustanawia 
się najdalej do 1 sierpnia 1877.

Do podania należy dołączyć: metrykę 
chrztu lub urodzenia, wystawione przez wła­
ściwe władze, świadectwo o stosunkach ma­
jątkowych kandydata i rodziny jego, świa­
dectwo obyczajności, absolutoryum z odbytych 
nauk uniwersyteckich lub akademickich, tu­
dzież świadectwa szkolne, szczególuiej z lat 
ostatnich.

W podaniu przy toczyć ’ należy, w jakiej 
gałęzi nauk iub sztuki, i w którym z zakła­
dów zagranicznych zamierza kaudydat da­
lej pracować, tudzież w jaki sposób cliciałb) 
nabytą naukę spożytkować w przyszłości. Po­
danie winno wreszcie zawierać dokładny a- 
dres, pod którym załatwienie ma dojść w 
swoim czasie kandydata.

Z W ydziału krajowego Królestwa Gali- 
cyi i Lodomeryi, tudzież Wielkiego Księstwa 
Krakowskiego.

We Lwowie dnia 11 maja 1877.
(2973 2— 3) O b w i e s z c z a n i e .

L. 1756. O. k. sąd powiatowy w Tyczy­
nie podaje niniejszem do powszechnej wiado­
mości, że w sprawie egzekucyjnej Hiudy 
Ohrwascliel przeciw spadkobiercom Józefa 
Sikory celem zaspokojenia pretensyi wywal­
czonej w kwocie 150 złr. w. a. z pn. odbę­
dzie się w tym sądzie publiczna sprzedaż 
przymusowa realności pod 1. k. 8 w Borku 
starym położonej, spadkobierców Józefa Si­
kory własnej, protokołem z dnia 7 września 
1875 1. 5681 zastawniczo opisanej, a następnie 
ocenionej pod następującemu w arunkam i:

1. Do przedsięwzięcia tej sprzedaży 
wyznacza się 3 term ina, a mianowicie na 
dzień 26 czerwca, 26 lipca i 24 sierpnia 1877 
każdym razem o godzinie 10 przed połu­
dniem w gmachu sądowym.

2. Przy pierwszych dwóch term inach 
realność ta tylko wyżej, na trzecim  zaś te r ­
minie także i za, a naw et niżej ceny szacun­
kowej najwięcej ofiarującemu za gotowa za­
płatę sprzedaną zostanie.

3. Za cenę wywoławczą tej realności 
ustanaw ia się cenę szacunkową tejże w kwo­
cie 303 złr. w. a.

4. Chęć kupienia mający winien do rąk 
komisyi licytacyjnej jako wadyum y 10 część 
ceny szacunkowej w okrągłej sumie 31 zh .
w. a. gotówką. ,

Resztę warunków hcytacyjnyc j . .
gistraturze tutejsze, Pr^ |rz,; l . . l iS77 
m o ż n a . T y c z y n , clm a & m m c u  b7 7.



8
(2825 3— 3j I I  <1 y  l i  t .

L. 475. Tarnowski e. k. sąd pow. miej. 
del. uznał Onufrego Krulilaka z JJenysowa 
za marnotrawcę, kuratorem Iwana Buryn.

Z c. k. miej. del. sądu 
Tarnopol dnia 31 stycznia 1877.

(2748 2— 3) E d y k  t .
L. 8908. Lwowski c. k. sąd krajowy 

ustanawia na prośbę W ładysława Ludwika 
2 im. Paradowskiego adw. kraj. p. dr. Emila 
Byka z substytucyą p. adw. dr. Reicha ku­
ratorem ad actum dla Konstantego Czarne­
ckiego celem doręczenia temuż, niewiadome­
mu z życia i miejsca pobytu, Konstantem u 
Czarneckiemu t. s. uchwały z d. 13 stycznia 
1877 1. 69362 wydzielenie na rzecz powyż­
szego W ładysława Ludwika Paradowskiego 
pewnej przestrzeni grutu z lwowskiej real­
ności Nr. 2392/4 pretensyę 150 zł. W . K onstan­
tego Czarneckiego obciążonej, dozwalającej 
a doręczając tę że uchwałę ustanowionemu 
p. kuratorowi o tem nieobecnego przez n i­
niejszy edykt zawiadamia.

Lwów dnia 24 lutego 1877.
£ .  604. (2943 2 - 3 )

Pfer de - Licitation
in dem k, k. Staats-Gestute zu Radautz 

in der Bucowina.
3tm 21 S uni 1877 um 9 Uf)t 3Sornut= 

tagg werben in bent f. f. ©taat§ge(iiite git Ra­
dautz nacfiftefjenb uerjeidjnete, ju r  gudfi ober 
p m  ©rbraud) nerwenbbare ^ jerbe gegen gtncf) 
baare Sejafjlung an ben 2tteiftlnetenben t>er= 
fauft werben u. j.

I .  B Stutcn
gtacf) Hatiz D riginat 5lraber au§ ber

Siglavi orient. ?Race SSraun 165 Sweter.
gład) Hatiz D riginat SIraber auS ber

Majestoso E rga Sipp^r. 3ł. ©dfimt 163 Sm.
gtad) Hatiz D riginat Strabcr au§ ber

Samhan arab. iRacc ©djtutt 164 Sweter.
gtad) M ustapha D riginat Straber aus ber 

Tadmor arab. SRace ©d)inń 158 Sweter.
gład) Neapolit. Caldas tlipp^r. tRace auS 

ber Favory ilipppr. Ola cc 23raun 160 Sw .
giad) Saglavi D riginat Straber au§ ber 

Djakma arabr. tRace ©cgiiut 161 Sweter.
gtacE) Schagya 2 araber jRace an§ ber 

Majest. E rga fitppgr. SRace ©dfimt 172 Sm.
gład) Young England gtorfotf SEraber 

au8 ber El-Bedavi arab. IRace SBtaun 162 Sw.
giad) Y. N. Phenom enon giorfott SEraber 

au§ ber Hercules engt. jRace jRapp 167 Sm.
tRad) Y. N. Phenom enon głorfotf £ raber 

au§ ber Hercules engt. iRacc S3raun 163 Sw .
I I .  2 jafjriflc  ® tn tc n  8  ©tiic! tu  

tRadj bent ^ t t te r
Conversano Mima . • - .
Dahomau 3 . ■ • ■
Bahoman 4 . . . • •
Favory
Hatiz 1 . . . • ■ •
M ustapha . . . . • • • •
I I I .  1 jśiijrigc ©tuten 5 ®tiitf u. pmr 

gjnrii betu i'«ter
Cenerie 1 ............................. ■
Hafiz 2 1 u
N orth S t a r .......................  . « . 1 „
Schagya 2 ....................... • • 1 „
Schagya 3 ........................................ 1 »

IV . 4 ja^riflc 2Balltid)C« m jtuar;
Bosak aug ber Siglavi, ©d)l. 165 Sm.
Bahoman 3 „ „ El-Bedavi 33r. 168 „
El-Bedavi „ „ Sigl. Omer S3r. 155 rr
Fameux „ „ Clinker S r .  175 „
Forcinal „ „ Chief S r . 175 „
Y.N. Phenomenon a.b. Golclfincler S r .  177 „ 
Saglayi Favory ©d)t. 160 „
Saglavi " „ Furory @d)(. 168 „

V . 3 itttjrine BftfliHbett u. jitmr:
El-Bedavi au§ ber El-Bedavi S r . 160 Sw.
El-Bedavi „ (( Siglavi ©d)t. 162
El-Bedavi ,, n T roubadonrS r. 166 „
El-Bedavi „ n T roubadonrS r. 163 „

V I. ^fl^bcttantttc ^ferbeptnnfleit
4 jafiriger |>engft . . . . .  1 ©tiicl
1 idtjrigc $ e n g j t e  3 „
gitutterftuten . . . . . 10 „
©augftutet  .............................  . 1 „
© ebraud jgpferbe  8 „

SDie nadfite Sijenbapn = © tation ift Ha- 
dikfalya-Radautz an ber Lemberg-Czernowitz- 
Jassy’r  Sijeitbafpt, wo aud) bie nStpigeit 
getegenfjeiten ju r  SBeiterbeforberung nad) Ra­
dautz oou SSUtwod) ben 20 Suni 1877 au 
ju r Difpofition ftefjen werben.

Vom k. k. Staats-Gestute.
JR a d a u tz ,  im SJaii 1877.

(3076 1—-3) E d y k t .
L. 27852. C. k. sąd krajowy we Lwo­

wie niniejszym edyktem wiadomo czyni, iż 
p. H irsch Lubinger, jako żyrataryusz przeciw" 
p. Karolowi Freundowi pod dniem 24 maja 
br. do 1. 27852 pozew wniósł i o pomoc sądo­
wą prosił, w skutek czego nakaz zapłaty 
kwoty wekslowej 286 zł. z przyn. wydany 
został.

Ponieważ miejsce pobytu pozwanego p. 
Karola Frennda wiadomem nie jest, a zatem

1 © t ik !  
3 „
1 „
1 „
1 „
1 ..

1 © tlić!

c. k. sąd krajowy do zastępowania go i na 
jego koszt i szkodę tutejszego adwokata dr. 
Bohownika z zastępstwem p. adw. dr. Po­
pławskiego kuratorem mianował, z którym 
niniejsza sprawa wedle ustawy sądowej dla 
Galicy i przepisanej przeprowadzoną będzie.

Niniejszym więc edyktem wzywa się 
zapozwanego, aby w należytym czasie osobi­
ście stanął, lub potrzebnej inform acji ustano- 
neinu zastępcy udzielił, lub innego zastępcę 
w ybrał i sądowi oznajmił, słowem stosownych 
do obrony środków użył, gdyż wynikające z 
zaniedbania skutki sam sobie przypisać będzie 
musiał.

Lwów dnia 25 maja 1877.

Doniesienia prywatne.

(3012 3 - 5 )

Wszystkie gatunki świeżych

P
(2995 3-

O M I E S ^ E A M I E
przy placu MaryacMm pod I. 8 n.

zaraz do wynajęcia, 
na lenili piętrze 4 pokoje frontowe

z przedpokojem i kuchnią — wiadomość u 
dozorcy domu, lub w llynku pod 1. (>, na 

) 2-gim piętrze.

"IR  A  H P  A  k a r a w a n o w a‘i ł  i  ii. w oryginału, paczkach
2 Moskwy, firmy: Popowych,

7£) fil Ił t 7\V flawnie*i — 4.40 f).-— (L—■ 8.— 10.—
;Zu iU llL A li ■ Teniz~T.oF3.2SlV fi047—"4.00 5.40 7.20 9.—

poleca -Al.. P o p ł a w s k i ,
(u90 9—?) L W Ó W , ulica Hetmańska Nr. 6.

ZAKŁAD HYDRIATYCZNY ,
F R A tiC iS Z K A  M ED  W E  J A  ^

"WfcW Skls©  S J)
ma ju ż  łazienki uzupełniono, nowy 
dom mieszkalny na ukończeniu.

i przyjmuje gości za porozumieniem się listo- 
wneni. Miejscowość i okolica urocza, park  duży 
cienisty i rzeczne kąpiele w miejscu. Do Pod- 
hajee prowadzi gośeinieo kam ienny. Do dwor­
ca kolejowego w Haliczu, Z akład  wysyła na 
zamówienia listowne swoje konie. Poczta jest 

w miejscu. (2778 5 —5)

otrzymał i poleca 
K a r o l  K l i m o w i c z

LWÓW, ulica W ałowa I. II.

$ $ '

Uznany jako najlepszy

Atrament zupełnie czarny
wyłącznie do Dior staiowycłi sporządzony

lia jodpo w iedni <> jszy do 
d o k u n i c n t ń w ,  l i s i ą t ;  t a b n l a r n y c l i ,  

b i t n l i o w y r h  i  k o ś c i e l n y c h .

1 flaszoezka 10 ct. — większa 20 ct. 
Kamionka mieszcząca. */„ m iary  wied. 1 zł. 40 et.

A> M a d w o d s k i
wo L w o w i e  —  Rynek Nr. 27.

) (3068 2 - 3 )  ®

• t

8 P Ó Ł K A

ictwa i
m a  j e s z c z e  d o  w y s p r z e d a n i a :  

K O S I A R K I  Kizby,  Ż N I W I A R K I  W o o d a ,  
O K O P Y W A C Z E  Howarda, S O H T O W 1 W K I
H ignetta  i t. p. m a s z y n y  i  i* o lis .
po cenach m niej więcej do połowy zniżonych Bliższe 
określenie tychże znaleść można w „Gazecie Narodo­
wej11 z 17 kw ietnia t. r. nr. 87, zaś widzieć i nabyć 
je w fabryce K .  H w a s z y u a k i c g o ,  Łyczaków, 

ulica Słodowa nr. 4. (2993 3—3)

O g ło sz e n ia . (308.9)

Stosownie do uchwały Rady Ogóluej 
wyjdzie staraniem galicyjskiego Towarzy­
stwa pszczelniczo-ogrodniczego w jesieni r. b.

1) N m i h a  h o d o w a n i a  p s z c z ó ł ,  
(z rycinami) napisana przez przewodniczące­
go Prof. D r. T. Ciesielskiego, której część 
drukowała się w 1. i II. roczniku „Bartni­
ka.11 —  cena 1 złr. 50 ct. = 3  marki, =* 1. 
rub. 50 kop. wraz z przesyłką.

2) K a l e n d a r z  j t s z c z e l n i c z o -  
o f j r o d n i e z y  (z rycinami) na rok 1878. 
wydany nakładem  Towarzystwa, a ułożony 
siłami zbiorowemi członków, —  cena wraz 
z przesyłką 50 ct. =  1 marka =■= 50 kop.

Dla członków Towarzystwa zniża się 
cenę „Nauki hodowania pszczół11 na 1 złr. 
40 ct. „Kalendarza pszczelniczo-ogrodniczego 
na 42 et. -

Redakcya „Bartnika11 we Lwowie jest 
upoważnioną do przyjmowaniania zamówień 
z przesyłką pieniędzy na obie książki już 
teraz z powodu iż nakład będzie ograniczony.

Zarząd Centralny 
galicyjskiego] Towarz. pszczeln.-ogrodniezego.

Z przyczyny zwinięcia gospodarstwa jest

Żniwiarka
J o h n s  ton - M a r  v e r  t e r

i

4 dwuskibowe pługi
tło sprzedania

w Sie mi akowcach nad Prutem  poczta Zabłotów. 
( (3107)

^  o w o ś c  ojgrotliiiezft
Nakładem księgarni Gustawa Sennenwalda w Warszawie w yszło  dzieło p. t.:

„KWIATY NASZYCH OGRODÓW11
to jest

Opis i hodowla kwiatów gruntowych
wraz z zasadami 

tworzenia kobierców kwiatowych,•/ 7

wzorami klabów, przykładami rysowania ich i obsadzania, pi‘zez E d­
munda Jankowskiego, kand. nauk przyrod. ogrodnika ogrodu Pomologi­
cznego w Warszawie z 3 5 4  figurami wieika 8ka. Cena 6 złr. w. a.

§$SS§f"“ Jest to pierwsza książeczka w literaturze naszej traktująca przedmiot 
powyższy spoeyaluie, wydana została jak  najstaranniej tak pod względem treści jak 
pod względem formy zewnętrznej. —  Mamy nadzieję żo dobrze przez amatorów 
kwiatów a głównie przez właścicieli ogrodów wiejskich i miejskich przyjętą zostanie.

Do n a b yc i a

w księgarni Gkibrynowicza i Schmidta
oraz w wszystkich znaczniejszych księgarniach w Głalicyi.

3067 1 -

x
A Galicyjski Zakład zastawniczy i kredytowy
W  Stowarzyszenie zarejestrowane z poręką ograniczona,
m  zaprasza członków na
® n a d zw y cza j 11 e  ig r o in iid z e iito
X  k t ó r e  s i ę  o d b ę t h i e  7  c z e r w c a  1 8 7 7  r,

w lokalu Towarzystwa w guntrlin teatralnym o go<k. 5 po połudn. m  
Porządek dzienny:

1. Uch walenie regulaminu dla oddziału zastawniczego. U
if 2. Uchwalenie wysokości kapitału dla tegoż oddziału. v3

3. Zatwierdzenie dotychczasowych czynności dyrekeyi.

(3088 1 -  3)

CEMENT.
Krajowa Fabryka

Z E ^ o rtla n c L  C e m e n t u
W. Struszkiewicza I B. Długoszowskiego

stacya kolei Arcyksieeia Albrechta:
,  p o c z t a  ® S € i ,

S*T* poleca cem ent po nadzwyczaj nizkich cenacli.
  ....................  . f ........................................

Główny skład we Lwowie u

Jana Sełiomana, plac la ry a c k i i. 9.

L. 2487. Obwieszczenie. (3090)

Dnia 9 czerwca 1877 o godzinie 10 przed południem, odbędzfi^  
się 69 publiczne losowanie listów zastawnych 4 °/0, tudzież 17 5°/ J g  
5°/0 okresowych galic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego,7’-W -> 
gmachu tegoż L. l 2/4 , w sali radnej od ulicy Karola Ludwika. \   ̂
ma do losowania przeznaczona w ynosi: 
z listów zastawnych . . . .  4°/0

. . .^ . 5%  . . . 81.600
„ „ . . . .  5°/0 okresowych 40.000

161.266 zł. 9$  c t‘

y ,  aiB.; g f e j ta ąUBBiiaiia __ __    . ■     ^
"ą  drukarni W. Łozińskiego, przy ulicy Czarneckiego, w domu p. Wernera, pod I. 12.

Z Dyrekeyi gfilieyjs. Towarzystwa kredytowego ziemskiego 

w eL w ow ie  dnia 30  m aja 1877._________________________ _

<


